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Ogłoszenie przedpłaty.
Dziennik „KRAJ“ wychodzić będzie 

nadal w  zw ięk szon y m  for­
macie.
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Wszyscy nowi Prenumeratoro- 
rowie otrzymają b e z p ł a t n i e ,  na żą­
danie, początek drukującej się obecnie 
nowieści Edmunda Chojeckieqo p. t :

„ PRAKSEDA “.

O statn ie  głosow anie w Radzie 
P aństw a.

Donieśliśmy już wczoraj jaki los spot­
kał wniosek mniejszości w sprawie lan- 
dweru, za którym głosowała delegacja 
polska, poraź pierwszy stając w wyra­
źnej opozycji przeciw ministerjum. Więk­
szość ministerjalna, która przy głoso­
waniu nad ustawą wojskową w d. 18 li­
stopada r. z. wynosiła 118 przeciw- 23 
głosom, teraz zmniejszyła się o wiele, 
ale zawsze pozostała znaczną większo­
ścią- Za wnioskiem mniejszości było nie 
59, jak nam w-czoraj donosił telegraf, 
ale tylko 51 głosów (59 otrzymał wnio­
sek pośredni p. Sturma.)

Delegacja nasza została zatćm prze­
głosowaną, jakkolwiek sprawa, za którą 
się oświadczała, miała silnych i wymo­
wnych obrońców w łonie mniejszości 
izby, w szeregach autonomistów, którzy 
wprawdzie nie w imię tego samego po­
glądu co nasi posłowie, lecz zawsze do 
tego samego celu dążyli.

Zwycięztwo ministerjalne było świe- 
tniejszem niż się spodziewano. Do odnie­

sienia go, a raczej do jego świetności, 
przyczyniły się nietylko zwykłe w takich 
razach zabiegi i symptomy, a mianowi­
cie zwoływanie telegrafem na posiedze­
nie posłów, na których głosy ministe­
rjum liczyć mogło na pewno, a z drugiej 
strony brak kompletu przeciwników, 
którzy po wonni byli także iść zwartym 
szeregiem. Dzienniki wiedeńskie wyzna 
ją, że wystąpienie polaków przeciw mi­
nisterjum stało się dla popleczników mi- 
nisterjalncgo wniosku główną bronią do 
pokonywania mniejszości, i niejednego 
z wahających się do ich obozu przecią­
gnęło. Fakta te są nauką, z którćj dele­
gacja nasza zapewne nie omieszka sko­
rzystać.

Wuioski, w których obronie ze stano­
wiska narodowego staje Galicja, spoty­
kają w łonie izby wiedeńskiej nietylko 
takich przeciwników, którzy stojąc na 
stanowisku centralistycznera, z zasady 
przeciw' nim walczą, ale i takich, którzy 
głosują przeciw nim jedynie dlatego, że 
polacy oświadczają się za niemi.

Jak z wnioskami nie postawionemi 
przez Galicję, tylko bronionemi przez 
nią, tak samo, a nawet gorzej być musi 
7. żądaniami samej Galicji. Gdyby dziś 
przyszło do obrad nad rezolucją, nie ule­
ga wątpliwości, że jeszcze znaczniejszą 
większością odrzuciłaby rada państwa 
żądania w niej wyrażone.

Praw da ta  dziś została tylko stw ier­
dzoną, — wątpliwością nigdy nie była.

Wobec takiej taktyki jedyną zdrową 
polityką ze strony delegacji, jest osłabie­
nie systemu, którego ona jest wynikiem. 
Rząd i rada państwa wić dobrze, że u- 
stąpienie polaków, zagroziłoby istnieniu 
ministerjum, a nawet bytem rady pań­
stwa zachwiać musiałoby potężnie; dla­
tego też ani ministerjum, ani izba nie 
spieszą się z odrzucaniem żądań Galicji, 
i wolą zwłoką walczyć z delegacją.

Na zwłoce zyskują tylko c i , co jej 
chcą, co ją wyzyskiwać mogą. Z współ­
udziałem czy mimo opozycji polaków, 
rząd i centraliści przeprowadzają wszyst­
ko czego im trzeba i zabezpieczają obec­
ny system jak mogą, przeciw ciosowi, 
aki mógłby im zadać stanowczy krok 

ze strony polskiej. Czy głosy polskie słu­
żą ministrom, czy też padają na prze­
ciwną szalę, rada państwa stoi i działa, 
niezatrwożona o byt gabinetu, wolna od 
kłopotów, jakichby ją ustąpienie pola­
rów nabawić musiało.

Czy delegacja może w podobny spo­
sób wyzyskać zwłokę, którą zrazu tak 
chętnie przyjęła, a która teraz ją samą 
uż przyprowadza do niecierpliwości, —  
est to pytanie, którego nawet stawiać

nie wypada, bo jest na nie jedna tylko 
odpowiedź

Z każdem posiedzeniem rady państwa, 
z każdym dniem, z każdem głosowaniem, 
z każdem przeprowadzeniem nowej usta­
wy, nowego paragrafu nawet, żądania 
Galicji tracą na powadze i sile- Im dłu­
żej odwlekane, tern są mniej straszne, 
aż nareszcie przyjdzie chwila, kiedy re­
zolucja sejmowa, oddana pod obrady par­
lamentu ostatecznie zcentralizowanego 
państwa, nie będzie już niedogodną Ani 
ministerjum, ani większość nie będzie 
potrzebowała zwłoki; nad żądaniami au- 
tonomicznemi kraju, izba przejdzie z u- 
śmiechem do porządku dziennego, i ani 
groźba, ani fakt opuszczenia jej przez 
polaków, nie zrobi żadnego wrażenia, bo 
systematem zachwiać nie będą już zdolne.

Czekać aż tak długo niepodobna, i 
dlatego też właśnie powtarzamy ciągle, 
—  powtarzamy, mimo różnic zapytry- 
wania się wszyscy, — że zostawienie 
sprawy rezolucji w7 zawieszeniu aż do 
następnej kadencji parlamentarnej, rów­
nałoby się jej pogrzebaniu.

Nowe koleje żelazne.
Jak już donosiliśmy, pan minister han­

dlu przedłożył w zeszłym tygodniu izbie 
projekt, do ustawy o kolejach żelaznych, 
dzielący je na subwencjonowane przez pań­
stwo, i takie, którym będą jedynie zape­
wnione pewne ulżenia ze strony państwa. 
Pierwszych jest w projekcie czternaście 
z tych jednak tylko cztery wybrał p. mi- 
nister jako pilniejsze do bezzwłocznego 
wykonania.

Z czternastu do pierwszćj kategorji na­
leżących kolei przypadają na Galicję na­
stępujące linje:
a) Kolćj z Przemyśla na Łupków do Mezó 

Laborcz.
b) Kolćj ze Stryja z jednćj strony ku Mun- 

kaczowi, z drugićj zaś ku Lwowu al­
bo jednemu z punktów kolei lwowsko- 
czeruiowieckićj.

c) Kolćj z Przemyśla na Stryj ku granicy 
rossyjskiśj do Ilusiatyna — zwana już 
koleją południowo-wschodnią.

d )Kolćj ze Lwowa w północno-wschodnim 
kierunku w celu połączenia Galicji z sie­
cią kolei polsko-moskiewskich.
Dodajmy do tego koncesjonowane już

koleje południowo - wschodnie, mające nas 
połączyć z jednćj strony z Odessą, a z 
drugiej 7 Gałaczem, a będziemy mieli 0 - 
braz kolei, które w najbliższćj przyszłości 
będą Galicję przecinały.

Zastanówmy się nad każdą 7, tych linji 
z osobna:

Handel kraju noszącego dzisiaj nazwę 
Galicji od wieków na dwie ciążył strony; 
w stronę Gdańska i w stronę Czarnego 
morza. Handel gdański wprawdzie przygłu­
szył w dziejach naturalne dążenie produ­
któw z Wołynia, Podola i Ukrainy ku po­
łudniowi, przyczyny tego leżą jednak w 
stosunkach politycznych, a nie w natural­

nych prawach handlowych. Wschodnia część 
naszego kraju dążyła zawsze ku czarnemu 
morzu, dążenie to po kilka razy w dzie­
jach się pojawiało.

Jeszcze Jagiełło, wskutek uchwały z Ema­
nuelem Paleologiem, wskazał polski port 
Koczubej, — dzisiejszą Odessę, — za skład 
zboża dla południowych prowincji Polski. 
Za Zygmunta Augusta noszono się z my­
ślą założenia miasta nad brzegiem Dniestru, 
gdzieby składy zboża umożebniały jego 
wywóz nad czarne morze. — Gdańsk je­
dnak zanadto zcentralizował polski handel, 
zanadto się przyzwyczajono jeździć Wisłą 
do Gdańska, aby się komukolwiek chciało 
z wenecjanami uwijającymi się po czarnem 
morzu w handlowe wchodzić stosunki.

Naturalne jednak położenie kraju silnićj 
działa, aniżeli jakiekolwiek polityczne sto­
sunki ! — Koczubej w ciągu wieków zo­
stał dzisiejszą potężną Odessą, a dzisiejsza 
wschodnia Galicja jak tylko się ustaliła w 
swych nowych granicach, myślała o czarnem 
morzu. Ztąd poszły nieudane projekta, jak 
np. żegluga na Dniestrze; dzisiaj jednak 
wpływ naturalnych stosunków przyprowa­
dza do skutku koleje żelazne, które połą­
czą nas z Odessą i Gałaczem i ustalą od 
wieków zakreśloną drogę handlową.

Dawną drogę Wisłą do Gdańska od da­
wna zastąpiła nam kolćj północna i Karo­
la Ludwika, prowadzące surowe płody Ga­
licji do Wiednia i Niemiec. W zachodnićj 
części Galicji, części dawnćj Małopolski, 
naturalny pcąd handlowy właściwie został 
zmieniony tylko o tyle, o ile zmieniło się 
nowe uformowanie państwowych granic 
Handel koleją Karola Ludwika i dalćj pół­
nocną koleją, ma ten sam charakter co da­
wniej handel na Wiśle, od nas idą pro­
duktu surowe, a do nas wracają wyroby 
fabryczne.

Koleje nasze południowo-wschodnie zu­
pełnie odwrotne do powyższego powinny 
zająć stanowisko, od nas powinny iść na 
Wschód wyroby fabryczne, a do nas wra­
cać płody surowe. Koleje te otwierają na­
szemu przemysłowi nową przyszłość, one 
usuną jednę 7 najważniejszych przyczyn, 
dlaczego nasze próby fabryczne ponajwię- 
kszćj części dotąd się nieudawały — przy­
czyną tą było: że fabryki nasze nie miały 
odpowiedniego dla siebie exportv. Na Za­
chód mogłyby były iść nasze produkta fa­
bryczne tylko w takim razie, gdyby były 
zrównał}7 się co do jakości z tamtejszemi 
wyrobami, czego po nowych fabrykach z 
trudnością spodziewać się było * można. 
Wschód pod tym względem daleko łatwiej­
szy. Byłby tutaj z małym rozmiarem ten 
stosunek, co pomiędzy angielskiemi fabry­
kami z Ameryką.

Chwila więc teraźniejsza będzie chwilą 
niezrównanej doniosłości w dziejach eko­
nomicznego rozwoju naszego kraju, i daj 
Boże żeby kraj nasz dostatecznie na tę 
chwilę był przygotowany. Będzie iść o to, 
kto całemu południowemu Wschodowi do­
starczy produktów przemysłu? — my, czy 
Wiedeń, Morawja i Czechy. Jeśli u nas do 
tego czasu o tyle podniosą się już istnie­
jące fabryki i nowe powstaną, że zaspo­
koić będziemy mogli pierwsze potrzeby 
południowego Wschodu, natenczas wygra­
liśmy —- nasze firmy zyskają tam sobie 
wzięcie i nowy ogromny zakres pozyska­

my dla naszego handlu, jeśli zaś rriebę- 
dziemy mieli co wywozić, to z założonemi 
rękami będziemy musieli przypatrywać się 
jak obładowane wagony z Zachodu będą 
pędziły przed naszemi oczyma, żadnćj dla 
nas niezostawiając korzyści. Nam pozosta­
nie znów dawna droga — do Wiednia je- 
ździć z wołami, do Wrocławia ze zbożem 

(Dokończenie nastąpi)

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

w  arszaw a 16 marca. Mówiliśmy już 
kilka dni temu jak z powodu systematu mo- 
skiewszczenią kongresówki cierpią szkoły 
publiczne. Utrudnień jest tyle przy zapi­
sywaniu się do szkoły; opłaty, kary, wy­
datki na podręczniki moskiewskie, niezmier­
nie się muożące tak są znaczne, że ledwie 
udzie średnićj zamożności, dzieci swe do 

szkół oddawać mogą.
Dzisiejsze rozporządzenie kuratora okrę­

gu naukowego warszawskiego kładzie pie­
częć na tem wszystkicm. Wymawia on za­
rządom szkolnym, że za łagodnie prowa­
dzą egzamina promocyjne i stanowcze. Na­
kazuje aby nadal pod żadnym pozorem 
nie były dozwalane ponowne egzamina, 
choćby z jednego przedmiotu; aby o pro­
mocji stanowi! egzamin z moskiewskiego 
języka tak dla uczniów, jako i dla uczen­
nic; aby od języka moskiewskiego rozpo­
czynać egzamina stanowcze (dojrzałości) 
a w razie gdy kto z uczniów nie otrzyma 
dostatecznego stopnia w tym przedmiocie, 
aby nic był dopuszczony pod żadnym wa­
runkiem do egzaminu z innych nauk

Naturalnie, jest to po prostu zniechęce­
nie jeduycli do wstępowania do szkół, unie- 
możnieuie dla niektórych.

Gdy do tych wiadomości dodamy ukaz 
carski o nowym honorowym znaku dla czy- 
nowuików, mających udział w sprawie wło- 
śeiańskićj, to będziemy mieli obraz syste­
matu moskiewskiego:—ogłupieć młode po­
kolenie; przyłożenie zaś ręki do najniego- 
dziwszćj łupieży uczcić znakiem honoro­
wym. Carstwo potrzebuje poddanych ciem­
nych i nikczemnych.

W iln o , 11 marca Wymyślili moskale
nową intrygę polską. W Wilnie zaczęto 
oblewać serwaserem salopy damskie, aby 
zmusić do noszenia narodowej żałoby. 
Powiadają o aresztowaniu dwóch młodych 
ludzi, synów obywatela z wileńskiego po­
wiatu.

Jednak niektórzy otwartsi moskale utrzy­
m ują, że to nie polska intryga, a tylko 
zmowa kupców moskiewskich, którzy tym 
sposobem zmuszają bogatsze bartnie mo­
skiewskie do częstszej zmiany pokrycia 
futra. Nic to przecież nie pomaga i sfery 
(hejatelej są temi oznakami zaniepokojone. 

Co jest jednak smutniejszego, to roz­
boje, zabójstwa, grabieże, które mnożą 
się w całej Litwie i na Białorusi. Na skargi 
moskale dziwnie obojętni, bo ile razy po­
czyniono śledcze badania, zawsze prze­
stępcą okazał się albo jaki odstawny geroj, 
albo wydalony ze służby urzędnik, albo 
czasem nawet zostający w; służbie czyno- 
wnik. Lepiej to więc milczeniem pokrywać.

Po Wilnie obiegają pamiętniki, jakoby 
dawnego powstańca, który skazany na 
śmierć i ułaskawiony włóczy się swobo­
dnie po mieście. Pamiętniki te skierowane 
mają być przeciw moskiewskim komuni­
stom, demagogom i t. p. Położenie wyłączne 
autora wcale nie wzbudza wiary w jego 
elukubracje literacko-polityczne.

Smutnym jest faktem, że niektórzy wła­
ściciele wielkich dóbr —- polacy — których 
do sprzedaży majątków nic nie zmusza, 
spieszą jednak 7. oddawaniem w ręce mo­
skali wdzięcznej ziemi. W wielu razach 
wprawdzie nacisk administracyjny może 
zmusić do takiego kroku właścicieli, któ­
rym dziwić się nie można, że co mogą ze 
swego majątku ocalają. Gdyby jednak 
czyniono to lekkomyślnie, byłby to zły 
przykład. Zapewne trudno żyć pod takim 
naciskiem; ale haniebnie nie pełnić obo­
wiązku polaka obywatela. Należy strzedz zie­
mi i chyba przemocą dać ją  sobie wydrzeć.

U in ło ruś. Donoszą nam , iż w gubernji 
mohilewskiej panuje stan godny opłaka­
nia. Włościanie wskutek nieurodzaju prze­
szłego roku i roztopów pozbawieni są je ­
dynego środka utrzym ania. jaki im jeszcze 
pozostał, t. j. zajmowania się furmanką. 
Głód panuje wszędzie, a wraz z nim i 
nieodłączny jego towarzysz tyfus głodowy, 
który szczególniej grasuje w powiecie or- 
szańskim. Kto zna zarząd służby lekar­
skiej w moskwie, prześwietne wraczMmyja 
uprawy, niemające wyobrażenia o policji 
lekarskiój i środkach ochronnych przeciw 
epidemjom, ten pojmie nieszczęście zawi­
słe nad biedną ludnością, dziesiątkowaną 
przez straszną chorobę.

(./) L w ó w , 16 marca. (Kor. „Kraju “ 
Oddawna krążyły we Lwowie pogłoski o 
mającem się zawiązać towarzystwie celem 
zjednania żydów dla sprawy polskiej, a 
raczej celem wyprowadzenia ich z dzisiej­
szej pozycji odrębnej względem reszty spo­
łeczeństwa naszego, i zupełnego zlania 
z narodem polskim, na którego ziemi mie­
szkają.

Z niecierpliwością oczekiwaliśmy zisz­
czenia się tych pogłosek sądząc, że ży­
dzi w Galicji pójdą za przykładem danym 
przez swych współwyznawców w Wat sza- 
wie w iatach  1861, 62 i 63. Nadzieje te 
zdawały się nam tem bardziej usprawie­
dliwione, że w ostatnich czasach upadły 
na drodze ustawodawczej ostatnie zapory: 
które według tylekroć objawianego mnie­
mania żydów, jedynie i wyłącznie stały im 
na przeszkodzie do porzucenia wszelkiej 
odrębności i zlania się ich z resztą spo­
łeczeństwa. Dziś więc nawet podług po­
przednich twierdzeń samych żydów od nich 
jedynie zależy, aby znikła ich odrębność 
kastowa, aby się stali członkami narodu > 
tak jak  wyznawcy innych religji.

Jakkolwiek chcielibyśmy najżyczliwiej 
powitać myśl założenia towarzystwa Szo- 
mer-lzrael, przykroby nam było, gdyby 
nadzieje, jakie w niem pokładamy, ziścić 
się nie miały, i wolimy z góry wypowie­
dzieć obawy, któremi przejął nas jego 
program. Będzie to taktyka szczerości, 
której nam zapew-ne za złe nie wezmą 
stowarzyszeni.

M punkcie pierwszym towarzystwo kła-

PRAKSEDA.
pOWIEŚĆ Z CZASÓW WOJNY TURECKIEJ

przez

Edmunda Cliojeekiego.

CZĘŚĆ PIERWSZA.

(Ciąg d a ls z y )

Za przybyciem do Top-Hane Bulus ofia­
ra! zostawić żonę przy czółenku, sam 
; udać się na róg jednej uliczki na Pe- 
, w pobliżu pałacu francuzkiego po-

fam, a. nie gdzieindziej, będzie ocze- 
rał na panienkę, sam ją  odprowadzi 
łódki, podczas gdy cudzoziemski oficer 
niewzmecama podejrzeń czempredzei 

ici do siebie. r  J
3ulus prawił jak  z katedry; w taktyce 
o rodzaju sprostać mu było niepodo- 
L. Pozwolono mu więc rozwijać dalej
cznie ułożony plan.
5ona jego — ciągnął dalej — całą gę. 
uczciwa kobieta, do głębi duszy róż­
uje się na myśl oddania porucznikowi 
ugi i wypłatania zarazem figla niego- 
wcom perotom, którzy kilkakrotnie już 
oszukali na mierze i wadze. Katarzyna 
c skrzętnie a pilnie we własnym domku 
yrządzi izdebkę z oknami na ogródek, 
ry zewsząd opasany wysokim murem, 
ttwością ujdzie oczu ciekawców. 
jezar Montekukuli, Turenjusz, furda 
(orównaniu z Bulusem! — Proszono go
lalszy wykład. . 
trw a n ie  młodej dziewczyny, to fra- 
a! Główna trudność w tem, jak  osło- 
6 jej życie towarzystwem miłych osób 
chronić ją  od zgubnych przygód.

Owóż więc Bogiem a praw dą, trudność 
tylko pozorna.

Domek Bulusa, zatracon śród mnóstwa 
budynków, składów, magazynów i szop, 
krył w sohie kilkoro drzwiczek i drzwi. 
Nic łatwiejszego, jak  jednemi wchodzić, 
drugiemi znikać, cale od nikogo nie spo­
strzeżony.

Bulus uśmiechnął się, przymrużył zło­
śliwie lewe oko i zamilkł.

Słuchacze zanosili się od uwielbienia 
1 podziwu.

Plan przyjęto z jednomyślnym pokla­
skiem.

Gerard wymógł na Rudolfie pzyrzecze- 
nie, że zastosuje się do planu Bulusa w 
najmniejszych szczegółach.

Marynarzowi więcej szło o bezpieczeń­
stwo osoby przyjaciela niż o pomyślność 
romansowej wyprawy.

Rudolf podziękował serdecznie Gerar­
dowi , ścisnął dłoń starego marsylczyka i 
spiesznie wrócił na Perę.

Przedewszystkiem trapiła go konieczność 
ki do ^  prZod I)alamedom rannej wyciecz-

sn p tb /f^ w y m  trafem drogman zmuszony

S  V S u rnl” e t  “  rÓ-
wrócił do domu ’ P° ZD° JUŻ P° Połudnlu

książką, s r o d z e ^ ib y T a ^ e ^  Eudolfa aad 
gie chwile oczekiwania D7Ta?eg° T  * 
niczem, poleceń było bez \ i Ł  Spełzał na 
bila godzina z w ^ o h  „ „ w i f e  d X Z  
^ W a rn e d  przepraszał, Uóm aczjł sie , J y .

Zaczem dosiedli koni i podążali do 8 
raskieratu. Sprawa wygnańca nie bez mo 
zołu dobijała do brzegu. Palamed oświad­

czył m u, że za kilka dni otrzyma patent 
i rozkaz udania się na miejsce.

Rudolf przyjął wieść z kłamaną uciechą. 
Przedewszystkiem należało zamydlić oczy 
drogmanowi. J

Jeźdźcy wrócili na Perę i każdy z nich 
ruszył odmienną drogą.

Rudolf oznajmił, że idzie do hotelu an­
gielskiego na obiad z jednym ze swoich 
przyjaciół. Palamed lubował się nadzieją, 
że wkrótce po odjeździe oficera odziedzi­
czy bez wstydu resztę smakowitej marsali.

Kołysani słodką nadzieją, tegoż wie­
czora peroci podwójnym łykiem zasztur- 
mowali do umiłowanej baryłki. Ku koń­
cowi wieczerzy sam Chryzes pierwszy raz 
dostrzegł w bracie ślady niepospolitego 
jenjuszu.

Księżyc, ta  jedyna latarnia oświecająca 
w nocy stambulskie u lice, tym razem za- 
spiskował pospołu z Rudolfem. Sierp jego 
wązki i blady, wyhaftowali na ciemnem 
if■ ^  a jak na ottomańskiej chorągwi, 

skrył się niebawem po zachodzie słońca.
( lemność opuszczała na ziemię czarne 

lałdy, rozpostarła czarną zasłonę swych 
kotar; Ulice krzyżowały się na Perze ni­
by długie podziemne korytarze

Przechodnie bez latarni roztrącali się 
jedni o drugich. Śród ulicy sapią uśpione 
psy. Niekiedy jeden z nich zaskowyczy 
nadeptan nieostrożną nogą zapóźnionego
mieszkańca.

Rudolf pociemku dobił się nareszcie do 
domu. Położył rękę na piersiach; serce 
tętniło w nim zwykłym spokojnym ruchem. 
Z uśmiechem poczuł, że władał nad sobą.

Na wejściu zamek nie zgrzytnął, drzwi 
nie skrzypnęły- Cisza głęboka.

Pamfil głuchym stępem kroczy! za pa- 
nem ; pojmował trudne położenie i ko­

nieczność zupełnego spokoju. Rudolf ka­
zał mu legnąć przy łóżku, i wychodząc 
zamknął go w izbie. Zszedł następnie na 
podwórze. Okno stało otworem. Prakseda 
drżąca padła mu w objęcia.

— Gzy jest co nowego?— zapytał.
— Myślałam, że już nie przyjdziesz, 

odpowiedziała greczynka — i strach mię 
zdejmował zarazem, abyś nie przyszedł 
zawcześnie. Dziś ucztowali jak  nigdy. Na 
zabój! Przed chwilą jeszcze siedzieli u 
stołu.

— 1 dotąd piją?., i nie śpią?..
— Skończona!.. Leżą bezwładnie i tak 

poleżą przynajmniej do świtu.
Więcej nie trzeba. Teraz co żywo!., 

w drogę!... Każda chwila nieoceniona!... 
Praksedo!.. masz oto strój marynarza... 
wdziej go na siebie! Lżej przemkniesz 
się przez ulicę.

— Strój nieszczególny, bogdaj nawet 
czy nie brzydki, — szepnęła greczynka, 
mnąc w palcach pociemku grubą wełnianą 
bluzę.

— Nie uważaj!., odzież jedyna na no 
cną wycieczkę! Ż ału ję , że niema zwier 
ciadła. Ujrzałabyś w niem ślicznego jak 
cudo chłopca okrętowego.  UIV1 t LU YY tJC,U.

— Jeżeli go takim znajdujesz, to dla
niO WYśtil l’07n 11 n p. 1 ('‘ II 11 A 1mnie w ystarcza, — odrzekła pocie 

kseda. . .
To mówiąc skryła się w głąb IZ,U 1 

wnet z niej boże pacholę. ^
Wróciła, gotowa do podroży. Nieboracz­

ka! w dwóch o g ro m n y ch  zawiniątkach nio­
sła całą swoją chudobę.

Rudolf byłby pragn ą! odbyć przewoźmy 
z mniejszym kłopotem, me śmiał atoli 
w y stęp o w a ć  z niewczesną uwagą. Zalotne 
o g lę d y  P ra k se d y  kogoż innego miały na 
celu ?••

Morski lakierowany kapelusz krył już 
warkocze dziewczęcia. W chwili odejścia 
zgięły się pod nią kolana, wiotka postać 
spłynęła lekko w ramiona wygnańca; pierś 
zadrgała przytłumionem łkaniem.

— Czas jeszcze, czas się namyśleć, — 
szemrała śród łez. — Wolę tu  sama po­
zostać! Chryzes chciwy na krew; serce 
mu wrze nienawiścią, ręka pohopna ku 
zemście: Rudolfie!., otchłań nieszczęścia 
pod tobą otworzę!.. Przeklniesz mnie kie­
dyś!.. Niech ginę sama!..

Rudolf połową ciała stał już za oknem. 
Milczał i za całą odpowiedź w y c ią g n ą ł  
ku Praksedzie ramiona.

— Niechże więc dzieje się w o la  B o ż a  
i twoja! -  rzekła Prakseda. . ,

Okoliła mu szyję; z s u n ę ł a  się l e k  -o 
na ziemię.

Rudolf zaniknął okn o i okiennicę.
Oboje p r z e m k n ę l i  pa palcach korytarz; 

jak  dwa c i e n i e  w y s u n ę l i  się na ulicę. W y­
gnaniec z a w ia d o m i ł  greczynkę o szczegó­
łach p r z y s z ł e g o  j e j  ustronia Ludzie, któ- 
rem ją  powierzał, zasługiwali na zupełną
u f n o ś ć .

P ra k se d a  me w ątpiła; k a ż d e  je g o  s ło -  
wo b y ło  d la  mej wyrocznią.

( D a l s z y  c i ? g  n a 8 t ( , p i  )

Kamerdyner. Proszę waszej ekscelencji, 
panowie delegaci galicyjscy żądają posłu­
chania.

W g a b i n e c i e  M i n i s t r a .
Drawie komedja *)

Minister pisze przy biórku — kamerdy­
ner wchodzi.

*) Umieszczamy ten artykuł, szczerze pragnąc, 
abyśmy powiedzieć mogli, że się już  dzisiaj tylko do 
przeszłości delegacji naszej stosuje. (Red.)

Minister. Proś, proś natychmiast, (wcho­
dzi dwóch członków delegacji, kłaniając 
się—minister idzie na ich spotkanie, ściska 
ich za ręce, sadza w fotelach i sam sia­
dając) Jakże to dobrze, żeście panowie 
przyjść raczyli...

lszy  D elegat. Przyszliśmy w imieniu de­
legacji...

M inister (p r ze ry w a ją c ) .  A wiem, wiem 
P a n o w ie  zawsze solidarnie... Nie uwierzy" 
d e  ja k  mnie to cieszy... bardzo cieszy 
solidarność to s i ła , . a ja  wam s i ły  żyJzę

serdecznie ? ° lakÓW 1 Polsk« koc‘ham serdecznie... od dziecka kocham...

d o w id y . N lem Z  juŻ m ieliśn i-V te K°

Minister. Naprzykład w 1864 r. było
----- - i . '__  TA

zelitu W 1004 r.
cztery tysiące emigrantów w Dreźnie . no, 
niektórych trzeba było usunąć... bo... ro
zumiecie panowie... i między w am i są roz­
maici... jak  wszędzie...

Obaj Delegaci. Wiemy o tem niestety... 
wiemy!..

Minister. Ale zrobiłem, co było można. . 
Ośmiu czy dziesięciu pozwoliłem zostać,
i na pobyt ich patrzyłem przez szpary!

lszy  Delegat (poważnie). Doprawdy!..
2gi Delegat (również). Aż dziesięciu!
Minister. A widzicie panowie... w7as to 

dziwi... i słusznie... ale trudno , polityka 
nie wyziębiła \ve mnie serca... Umrę już 
takim... Więc mówiłem, że lubię serdecznie 
Polskę... no a Galicję... Galicję... to już 
po prostu kocham!., kocham jak własną 
córkę...

lszy  Delegat. Delegacja nie wątpi o przy­
chylnych uczuciach w7aszej ekscelencji '
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dzie za cel główny „umysłowe i m a t e ­
r i a l  n e  korzyści współwyznawców.11 Tru­
dno nam pojąć znaczenia pracy około' po­
lepszenia materjalnegó bytu wyznawców 
jednej religji. Rozumiemy chęć polepsze­
nia bytu pewnych warstw społecznych, 
mających wspólne in teresa , oparte na 
wspólności zajęć, ale bez względu na ró­
żnice wyznaniowe, nie sądzimy zaś, aby 
w jakimbądź razie wypadało występować 
z odrębnością wyznaniowy na polu ekono- 
ciicznem żydom , którzy tyle mówili o po­
trzebie nieuwzględniania różnic wyznanio­
wych. - ,

Cóżby tez powiedzieli żydzi, guyoj za­
częły się tworzyć towarzystwa zajmujące 
się wyłącznie dobrobytem cbrześcjan? Ileż 
to wyrzutów reakcji, nietolerancji, wstecz- 
nictwa i t. d. i t. d. spadałoby piorunami 
na nasze głowy, a czemuż to, pj'tamy, 
mieliby chrześcjanie nie używać tych sa­
mych praw, jakiem i się posługują żydzi?

Z drugiego punktu dowiadujemy s ię , że 
Szomer Izrael będzie pracował nad uszla­
chetnieniem „narodu “ Jakiego? Działanie 
swe ograniczyło to towarzystwo na sa­
mych współwyznawców, więc mimo naj­
lepszej chęci żelazna konieczność logiki 
każe nam w tem wyrażeniu dopatrzyć się, 
że Szomer Izrael uważa żydów jako naród. 
A więc mniemanie nasze oparte na dotych­
czasowych twierdzeniach żydów wykształ­
conych, że żydzi są polakami mojżeszo- 
wego wyznania, miałoby być tylko b łę­
dem? Zaprawdę, spodziewaliśmy się cze­
goś innego.

Wprawdzie obiecuje Szomer Izrael uwa­
żać t a k ż e  za swa powinność zachęcać 
ludność żydowską do nauki języka pol­
skiego, ale zaraz obok wyczytujemy wia­
domość, że Szomer Izrael wydawać będzie 
czasopismo po niemiecku. Gdyby chodziło
0 umysłowe podniesienie żydów w sensie 
kosmopolitycznjm, toby może istotnie ję ­
zyk niemiecki prowadził do celu, ale w o- 
becnem położeniu naszem pracować, aby 
żydzi stali się niem cami, choćby z tym 
dodatkiem, że kiedyś później staną się 
polakami, to zaprawdę rzecz zbyt ślizka
1 niebezpieczna

Gdyby przyszło wybierać z dwojga złe­
go, wolimy widzieć żydów takimi, jakimi 
są dziś, aniżeli niemcami. Tak jak  są dziś, 
są oni martwą częścią narodowego ciała, 
zostawszy niemcami, stają się częścią nie­
przyjaznego nam germanizmu. W obec 
zagrożonego interesu narodowego nie po­
winniśmy i nie znamy istotnie żadnych 
względów, żadnych powodów ubocznych, 
któreby nas w dążeniu do naszego naj­
wyższego celu powstrzymywać mogły.

Z tych też powodów nie możemy uwa­
żać się za zadowolonych programem to ­
warzystwa Szomer Israel, chyba, że roz­
szerzywszy, a raczej zmieniwszy swój pro­
gram, wywiesi jako godło swego działa­
nia zatracenie wszelkiej odrębności kasto­
wej, r o z p ł y n i ę c i e  s i ę  ż y d ó w  w r e ­
s z c i e  n a r o d o w e g o  s p o ł e c z e ń s t w a .  
Żądania te nasze nie przechodzą miary 
słuszności; przyznając im prawo obywa­
telskie, pragniemy w nich widzieć synów 
wspólnej ojczyzny, czujących', myślących 
i działających jak  my. Nie wchodzimy 
wcale w to, jaką wyznają religję, ale nie 
możemy czuć się zadowolonemi, widząc, 
jak  żydzi tworzą osobną k as tę , choćby 
tylko m o g ą c ą  mieć interesa sprzeczne 
z interesem narodu. Kastowość żydów by­
ła  wypływem ich wyjątkowego stanowiska 
w społeczeństwie. Wyjątkowość ta  znikła, 
i kastowość zniknąć powinna.

Kiedy już o tym przedmiocie mowa, 
muszę wspomnieć, że na wszechnicy tu ­
tejszej istnieje od dwóch lat towarzystwo 
ku wspieraniu rygoryzantów wyznania 
mojżeszowego. Mniejsza już o to , że to­
warzystwo to w założeniu swojem grze­
szy przeciw prawdom, jakieśmy powyżej 
pow ołali, ale co nas gorszyć musi niez­
miernie, to że towarzystwo to używa 
w swych ogłoszeniach i rozprawach języ­
ka niemieckiego i polskiego. Wewnętrzna 
zaś manipulacja ma się odbywać zupełnie 
po niemiecku. — Raz tylko odstąpiono 
od tego zwyczaju. Bilety na koncert dany 
na dochód stowarzyszenia były drukowa-

Minis!er. Przychodzicie panowie do mnie... 
Dziękuję... serdecznie dziękuję... zobaczy­
cie kiedyś, żem na zaufanie zasłużył... i 
będę też z panami mówił szczerze, otwar­
cie... jak  zawsze.. Otóż między nami mó­
wiąc... ale tylko między nami... powiem 
panom, żem ja  do wszystkich ustępstw 
gotów... wszystko zrobię chętnie, co tylko 
wam korzyść rzeczywist%przynieść może... 
Naprzykład waszą obronę krajową umun­
durowałbym czysto po polsku, dałbym wam 
godła, chorągwie i komendę polską...

('baj delegaci Ach! panie ministrze!..
Minister. Słowo honoru . to najgorętsze 

życzenie mego serca... to się wam słusznie 
należy... ale cóż!., zrobić tego nie mogę 
właśnie przez wzgląd na was.

luzy Dele gaf. Jakto?..
Minister. A bardzo naturalnie! A nuż by 

Moskwa zaprotestowała przeciwko temu? 
Nużby przyszło do wojny!.. My się wojny 
lękamy tylko przez wzgląd na Galicję, bo 
Galicja byłaby na pierwszy wystawiona 
ogień. Pomyślcie panowie!.. Moskale wkra­
czają... co się wtedy zrobi z towarzystwa­
mi waszemi. które tak świetnie prospe­
rują... z redakcjami waszych dzienników... 
z przedsiębiorstwami kolei żelaznych ... 
ze sprawą propinacyjną... z tak świetnie 
rozwijającym się samorządem.... z radą 
szkolną tak czynną... wreszcie z bogactwem 
kraju...

2gi Delegat. Niech ręka bożka broni!..
Minister. A któż poręczy, czy nie chcieli­

by szczepić swych komunistycznych idei... 
wywoływać wzburzeń ludowych?. I dla 
czego na to niebezpieczeństwo narażać 
w as?.. I)la znaczków jakichś... dla komen­
dy!.. A h! międzj’ nami mówiąc, to są rze­
czy coś warte dla tłumu... ale dla ludzi 
politycznych...

ne po polsku. Czyż tylko pieniądze temu 
stowarzyszeniu potrzebne miały być na­
rodowa?!

Jeżeli tak  postępuje młodzież inteli­
gentna, zwykła przodować reszcie społe­
czeństwa we wszystkich reformach, cóż 
sądzić o innych?

Wczoraj zawiązało się ostatecznie sto­
warzyszenie wzajemnej pomocy rękodziel­
ników lwowskich. PrzewodniczjT p. Majer. 
Oprócz p. T. Romanowicza który wykła­
dał powody, dla jakich istnienie „Gwiazdy,“ 
(stowarzyszenie ku nauce i rozrywce) jest 
równie potrzebnem dla dobra rękodziel­
ników jak  stowarzyszenie wzajemnej po­
mocy, przemawiali sami rękodzielnicy.

Z prawdziwą przyjemnością zanotować 
musimy postęp widoczny od roku,  tj. od 
pierwszego zebrania „Gwiazdy.“ Wówczas 
występowali rękodzielnicy z wielką nie­
śmiałością, niedowierzając prawie, że im 
wolno było działać na własną rękę. Wczo­
rajsze zaś zgromadzenie cechowała pewna 
swoboda poruszeń, i jasne wypłowienie 
3ię mówców, świadczące o dobrem zrozu­
mieniu swej sprawy. — Wiele zasług oko­
ło wprowadzenia tego towarzystwa w ży­
cie położył p. Antoni Mańkowski.

Spodziewamy się, że rękodzielnicy in­
nych miast pójdą za przykładem Lwowa.

W mojej korespondencji, zamieszczonej 
w numerze 10 waszego pisma, wkradł się 
błąd zmieniający charakter całego zdania. 
W piętnastym wierszu, czwartym łamie 
drugiej kolumny wydrukowano „ n a r o d u 11 
zamiast „ r z ą d u .11 Prostuję to , aby mi 
później nie zarzucano niekonsekwencji, 
skoro mi przyjdzie powołać się na wy­
rzeczone tam zdanie.

W iedeń, 15 marca. Niedawno pojawiła 
się broszura p. A r c o l a y a  byłego oficera 
saskiego, dowodząca, że południowe Niem­
cy bez pomocy Austrji obejść się nie mogą, 
i żę w razie wojny z Fraueją staną się 
łatwą pastwą tó| ostatniśj, tembardziej, że 
Prusy o ich obronie szczerze myśleć nie 
będą, nie mając zbytku sił do obrony pół­
nocnych Niemiec. Autor traktuje rzecz ze 
stanowiska czysto strategicznego.

W iedeń 16 marca. Czytelnicy nasi zna­
ją  już ostateczny wypadek dzisiejszego 
posiedzenia rady państwa, a po części 
i treść obrad, których przedmiotem była 
ustawa wojskowa, a głównie jej §. 8. Nie­
zmiernie długiego sprawozdania z tego 
posiedzenia naturalnie podać nie możemy 
w całości, pokrótce więc tylko przebie­
gniemy obrady, które dzisiaj mają już 
tylko historyczne znaczenie.

Pierwsze siedm paragrafów , trak tu ją­
cych o celu obrony krajow ej, powoływa­
niu jej, uruchomieniu, użyciu poza grani­
cami kraju, uzupełnianiu i czasie trwania 
służby w jej szeregach, przyjęte zostały 
bez rozprawr. Tylko przy §. 7 p. Skene 
zażądał objaśnienia, co znaczy k a w a l e -  
r j a  p i e s z a  laudw’eru, czem szczerze 
rozweselił izbę, i podał wniosek wykre­
ślenia z tego paragrafu wzmianki odno­
szącej się do tej kaw alerji, pełniącej 
służbę pieszo w czasie pokoju, a konno 
w razie, gdy podczas wojny zachodzi po­
trzeba i sposobność.

Wniosek ten został poparty, ale odrzu­
cony znaczną większością.

Przy rozprawie nad §. 6, przemówił 
poseł Rechbauer, uzasadniając wniosek 
mniejszości, żądającej podzielenia obrony 
krajowej na 8 okręgów, podług narodo­
wości (wniosek ten podaliśmy wczoraj pod 
przeglądem politycznym). Po nim Kuranda 
i baron Pratobevera mówili za wnioskiem 
rządowym, streszczając się w tem, że sy­
stem federacyjny jest niemożebny dla 
Austrji, że niepodobna osłabiać jedności 
armji państwowej, i że wniosek mniejszo­
ści pociągnąłby za sobą znaczne koszta.

Koszta te znacznie później, w dalszym 
przebiegu posiedzenia wyrachował nawet 
dokładnie minister Giskra. Wynosiłyby 
one 88,000 złr. rocznie. Niesłychana ta 
suma, wynosząca, jak powiada dr. Giskra, 
więcej niż kosztuje jak i dobrze uposażo­
ny uniwersytet, wielkie zrobić musiała 
wrażenie na izbie, która na innych posie­
dzeniach na każde 16 sekund miljonem

lszy  Delegat. To prawda., to prawda.. 
My też właściwie nie o tem mówić chcie­
liśmy z' waszą ekscelencją... ale o rezo­
lucji...

Minister. A h ! o rezolucji!.. Rozolucja 
wasza wyborna... sprawdedliwa... jasna jak 
słońce...

2gi Delegat. Słowa waszej ekscelencji 
szczęściem nas przejmują...

Minister. Ależ nigdy inaczej nie sądzi­
łem. . Tylko wadzicie panowie... rezolucja 
wasza nie na czasie...

lszy  Delegat. A kiedyż czas na nią bę­
dzie ?..

Minister. Później, później nieco... a prócz 
tego są inne jeszcze względy... Będę mó­
wił a coeur outer/. — ale mogęż liczyć na 
dyskrecję panów?..

Obaj Delegaci. Najzupełniej.
Minister. Otóż wydziwić się nie mogę, 

że delegacja składająca się z tak wytraw­
nych mężów stanu, z polityków ledwie że 
nie jenjalaycb... upiera się przy rezolucji. 
Gdyby ją  przyjęto na-wet, to cóż zyska­
cie?.. prawo.— A prawo czem jest?., ka­
wałem papieru. Nowy re icW at, nowe mi­
nisterstwo cofnąć może to, co dawniejsze 
wam dało... Nie, panowie— ja  Galicję jak 
własną córkę kocham... i dla tego innemi 
tory jej sprawy prowadzę .. Przyszłość wa­
sza leży w sile, a siłę mieć będziecie, 
jeźli potraficie ująć w ręce ster — jeźli 
wpływowe miejsca obsadzone będą waszy­
mi ludźmi... jeźli więc w ciało państwowe 
zapuścicie korzenie...

Obaj Delegaci. Tak, to zaprzeczeniu nie 
ulega.

M inister. Otóż to macie 1..
Obai Delegaci. Jakto?..
Minister. I  to ja  wam dałem!..ja... i na­

raziłem się w iar j w  ’•odakom którzy słn-

złr. rozporządza. Nam się zdaje, że kosz­
towność wniosku mniejszości jest tak hu­
morystycznym zarzutem ze względu na 
zasady, o które chodziło, iż nie wątpimy, 
że oszczędność, jaką tą  razą okazał dr. 
Giskra, na dość długo służyć będzie wie­
deńskim witz-blatom, choćby najcentrali- 
styczniej usposobionym, za doskonały ma- 
terjał. Pierwszy to zaprawdę przykład mi­
nistra, który w sprawie organizacji armji, 
(centraliści nazywają landwerę armją dru­
giego stopnia) chce oszczędzić 88,000 złr. 
na uniwersytet, i ciekawiśmy bardzo, gdzie 
ten uniwersytet ujrzymy.

Po p. Weichs, który bronił systemu mi­
licji, wystąpił p. Hormuzaki z oświadcze­
niem wcale nieparlamentarnem, że koali­
cja skrajnej prawicy ze skrajną lewicą 
przeciw wnioskowi rządowemu jest połą­
czeniem skrajnego liberalizmu ze skrajną 
zaciekłością ucisku (Untcrdriickungswuth). 
Oświadczenie to uczynione w imieniu Bu­
kowiny', którą wniosek mniejszości chciał 
połączyć pod względem dowództwa obro­
ny krajowej w jedną gruppę z Galicją, 
podniósł nieco później poseł Grocholski 
i odparł jak  zasłużyło.

Następnie po centralistycznej mowie 
Skenego, dr. Sturm przedstawił wniosek 
pośredni:

„Okręgi komend jeneralnj'ch i wojsko­
wych w zasadzie stanowić będą zarazem 
okręgi dla obrony wojskowe. Zmiany w tem 
zajść mogą na przedstawienie ministra 
obrony krajow ej, za postanowieniem ce­
sarskiemu11

Z mowy posła Grocholskiego podnosi­
my następne, godne pamięci wyrazy:

„Panowie! Jeżeli na wszystko czego żą­
damy, czego kraj żąda, odpowiadać zawsze 
będziecie: „od lat dziewięciu stoicie na 
federalistycznem stanowisku, a my na oen- 
tralistycznem, zatem nic wam dać nie mo­
żemy,“ to porozumienie się. między nami 
będzie zupełnie niemożliwe. Mojem zdaniem 
między federalizmem a stanowczym cen­
tralizmem jest jeszcze obszerne pole.11 
Zdaje nam się, jednakże że większość ra ­
dy państwa, ani rząd obecny na to ob­
szerne pole, na którem jedynie nasze au­
tonomiczne żądanie znaleźć mogą zado- 
syćuczynienie, bynajmniej wejść nie za­
mierza.

Brak miejsca każe nam się skracać. 
Pomijamy mowy hr. Dubsky’ego, hr. Beu- 
sta, oświadczenie bar. Giovanellego, który 
tanim kosztem chce obdarzyć Austrję wspól­
nym landwerem, byle tylko Tyrol miał jak 
dotąd swój landwer specjalny, — pomija­
my polemikę p. Schindlera przeciw posło­
wi Grocholskiemu,— nawet porządnie dłu­
gą mowę dra Giskry, z której powyżej 
jeden charakterj'styczny szczegół podnie­
śliśmy, oraz końcowe przymówienia spra­
wozdawców. i kończąc artykuł odsyłamy 
czytelników po rezultat głosowania do 
wczorajszego przeglądu politycznego i dzi­
siejszego artykułu wstępnego.

P esz t, 16 marca. Wybory rozpoczęte 9 
marca wciąż się odbywają i trwać będą do 
25 b. m. W wielu miejscach odbywają się 
pod opieką wojskową, gdyż są połączone 
z tysiącznemi nadużyciami.

Organa deakistowskie zapowiadają, iż 
prawica liczyć będzie w sejmie dwie trze­
cie większości. Z 409 posłów', wredług tych 
organów, 263 członków należeć będzie do 
stronnictwa Deaka. Obliczenie to nie jest 
całkiem pewne, bo prawica liczy pewnych 
kandydatów 209, lewica zaś 107. Rezultat 
wyborów zależy od rozdzielenia się 93 
kandydatów wątpliwych. — W każdym je ­
dnak razie prawica ma większość zape­
wnioną.

Desti Naplo pisze w tej mierze: „Są to 
złote dni panowania ludu, przed którego 
formą stoją obecnie stronnictwa. Stronni­
ctwo Deaka może z dumą wskazywać na 
swoje zdobycze; może z podniesioną głową 
stanąć przed narodem i spokojnie oczeki­
wać objawienia jego woli Nie ulega riaj- 
mniejszćj wątpliwości, iż wyrok ten wy­
padnie na korzyść stronnictwa Deaka i że 
to stronnictwo znów będzie miało znaczną 
większość w sejmie.

Szazadunk zwraca uwagę na dziwną o-

sznie mi zarzucają, że jestem  stronnym, 
że ich oddaję pod jarzmo polskie, że wię­
cej kocham galicjan jak  niemców, więcej 
Polskę jak  Austrję...

lszy  Delegat. Ale gdzież są ci nasi lu­
dzie w rządzie?..

Minister. Jakto? Jeszcze zamało!.. Ah! 
prawdę mówią ci, co was malują jako nie­
podobnych do zadowolenia.... nienasyco­
nych... ideologów...

2gi Delegat. A! niech aby wasza eksce­
lencja nie dzieli tak fatalnego o nas zda­
nia... my gotowi na byle czem poprzestać, 
aby go tylko nie usprawiedliwiać.

Minister. Darujcie panowie!.. powiedzia­
łem to w bolesnem wzruszeniu.. ale ja  
tak o was nie myślę... bo znam was. Lecz 
czyż to nieboleśnie tyle zrobiwszy, nie 
doczekać się uznania...

2gi Delegat. Oh! wasza ekscelencja za 
bardzo to do serca bierze !...

Minister (do Igo Delegata}. Pytałeś pan 
gdzie są ci wasi ludzie w rządzie. Do­
brze!.. Liczmy ich. Polak ministrem rol­
nictwa. Zastanów się pan! rolnictwa! 
które jest podstawą wszystkiego! Istnia- 
łożby wojsko, i finanse, i sprawy zagra­
niczne bez rolnictwa! Jest to więc wy­
dział najważniejszy, nerw państwa i poli­
tyki, a ten nerw trzyma w ręku polak. 
Polak więc... jako minister rolnictwa jest 
panem swoich kolegów... i rzeczywistym 
rządcą monarchji...

2gi Delegat. To prawda! nigdy się nie 
zastanowiłem nad tem z tego punktu.

Minister, k  widzi pan!.. Idźmy dalej... 
Polak jest wice-marszałkiem rajehsratu, 
w nieobecności marszałka on zasiada krze­
sło prezesa, i panuje, i rządzi radą pań­
stwa, a rada państwa to najwyższa legis- 
latura monarchii Gdy więc jeden polak

koliczność, iż właśnie w miejscach, gdzie 
wpływ duchowieństwa przemawia za dea- 
kistami, lewica odnosi zwycięztwo.

Obiegają pogłoski, iż przyszły sejm po 
sprawdzeniu mandatów swych członków 
zawezwanym zostanie do wybrania dele­
gacji do spraw wspólnych, poczćm zostanie 
zawieszony.

W miesiącu czerwcu delegacje mają się 
zebrać w Wiedniu.

Dnia 15 marca odbyła się narada mi- 
nisterjalna w celu ustanowienia zasad do 
udzielania koncessji na kassy oszczędności, 
banki itp. zakłady.

Ministerjum obrony krajowćj już się u- 
rządziło.

W Siedmiogrodzie obowięzuje dawna sie­
dmiogrodzka ustawa wyborcza, według 
którćj rumuni i sasi bardzo są pokrzyw­
dzeni, a przeciwnie ludność madjarska na­
der protegowaną. Rumuni nie chcą przyj­
mować udziału w wyborach, dopóki ta u- 
stawa nie zostanie usuniętą.

Donosiliśmy już o konferencji rumuńskićj 
w Rcussmarkt i o rezolucjach na niśj po­
wziętych. Rumuni siedmiogrodzcy niezado­
woleni z ustawy o narodowościach, posta­
nowili nie posyłać posłów na sejm. Nato­
miast rumuni Banatu, na konferencji od- 
bytśj niedawno w Temeswarze, postanowili 
trzymać się polityki solidarnego występo- 
wauia wszystkich obcych narodowości w 
Węgrzech i zamierzają wysłać posłów na 
sejm a następnie wraz z przedstawicielami 
innych narodowości utworzyć nowe stron­
nictwo narodowości. — Korespondent z 
Pesztu do Coresp. du Nord-Esl, uważa po­
stanowienie zapadłe na zgromadzeniu w 
Reusmarkt za nic nie znaczące, a to dla­
tego, iż lud rumuński nie przyjmuje żad­
nego udziału w życiu politycznćm i wierny 
jest królowi i rządowi węgierskiemu. Ci 
sami popi, którzy w latach 1848 — 1849, 
stosownie do wskazówek rządu austrjac- 
kiego, podburzali lud przeciw’ madjarom i 
sasom, teraz zachęcają do posłuszeństwa 
dla istniejącego rządu.

Bądź co bądź, rząd węgierski nie jest 
zadowolony z postanowienia rumunów.

Z ag rzeb  14 marca. Najjaśniejszy Pan 
w piśmie odręcznem do bana chorwac­
kiego z d. 13 b. m. raczył wyrazić naj­
wyższe zadowolenie i podziękować miesz­
kańcom Zagrzebia za serdeczne przyjęcie. 
Tegoż samego dnia znakomitsze osobisto­
ści obdarowane zostały orderami i krzy­
żami zasługi.

Rząd węgierski przez ugodę listopado­
wą, odciągnął niejako południowj*ch sło­
wian od Moskwy i osłabił wpływy mo­
skiewskie w' sprawie wschodniej.

Publikacja ustaw węgierskich z r. 1867 
radośnie została przez sejm przyjętą. Na 
sejmie postawiono wniosek, aby stowarzy­
szenie muzyczne zamienionem zostało na 
konserwatorjum krajowe. Ban chorwacki 
przedłoży wkrótce budżet krajowy. Sejm 
wybrał komitet do wypracowania projek­
tów do ustaw o urządzeniu stosunków sej­
mu doinnych władz, o w'yborach i instala­
cji bana.

Fium e ld  marca Podróż cesarska z 
Zagrzebia do Fiume była szeregiem owa­
cji i zwykłych w takich razach uroczy­
stości. Dnia 14 b. m. Najjaśniejszy Pan 
przybył do Fiume o godz. l i te j  z rana 
w towarzystwie ministrów' Andrassy’ego, 
Festetic’a, Bedekowic’a i jen. Gablenz. 
Wystrzały armatnie eskadry stojącej w 
przystani oznajmiły mieszkańcom o przy­
byciu monarchy. W ładze miejscowe i lud­
ność ze czcią i zapałem witały Cesarza; 
długie i nieustające okrzyki „Eljen“ i 
„Evviva“ rozlegały się w powietrzu. Mia­
sto uroczyście przybrane w różnobarwne 
chorągwie, głównie węgierskie, okręta i 
statki ozdobione flagami, śliczny przed­
stawiały widok. — W imieniu sułtana wi­
ta ł N. Pana Osman-Serif pasza.

Po krótkiem odpoczynku Cesarz przyj­
mował przedstawicieli władz, duchowień­
stwa, wojska i marynarki. Do rady miej­
skiej w Fiume N. Pan raczył powiedzieć te 
słowa: „Z żywem zadowoleniem przyjmu­
ję objawy waszej wierności i poświęcenia,

jest główną osobą władzy wykonawczej, 
drugi trzj'ma w swej prawicy ster ciała 
prawodawczego!.. Toż to mało?..

2gi Delegat. To prawda... święta prawda!..
Minister. Idźmy dalej. Mieliście namiest­

nika rodaka, mieć go zapewne będziecie... 
jeżeli... ale o tem potem. Nie potrzebuję 
panom wykładać, jaką to wam potęgę i 
samorząd zapewniało. Wasze dzienniki, 
wy sami, zresztą rezultaty mnie wyrę­
czają.

Obaj Delegaci. Tak... tak ., o tem wie- 
dzieliśmj’.

Minister. Idźmyż dalej... Iluż najznako­
mitszych mężów waszego kraju zasiada 
w' izbie panów? A wiecie jak  oni tam in­
teresów Galicji bronią, jak są czynni, jaki 
wpływ na poważne to ciało wywierają!.. 
To jedno starczyłoby za wszelkie gwa­
rancje, że się wam nic złego w Wiedniu 
stać nie może. Dalej, polak miał być na 
czas pewien ochmistrzem dworu Najjaś­
niejszego Pana... Polak jest koniuszym 
wielkim cesarskim, a przecież ochmistrz 
zbliża się ciągle do osoby 'panującego, a 
od stadnin zależy dobroć kawalerji, która, 
jak  panom wiadomo, bitwy rozstrzyga!..

2gi Delegat Rozstrzyga... ani słowa, ka- 
walerja bitwy rozstrzyga...

Minister- A widzicie panowie!.. Dodaj­
my do tego wielu szambelanów dworu, i 
dam honorowych, a zobaczycie panowie, 
że Austrja jest w ręku i na łasce pola­
ków, którzy za mojem staraniem opano­
wali co najważniejsze stanowiska i trzy­
mają w ręku losy i ster państwowej ma ­
chiny. Nie toż to większe, pewniejsze 
gwarancje jak  jakaś konstytucyjna uchwa­
ła, którą nowa uchwała zwalić znów mo­
że?.. Dlatego wierzcie mi panowie... mniej 
dbajcie o rezolucję, a więcej o to, ażeby

0 szczerości których nie wątpię. Bądźcie 
pewni, iż we wszystkiem, co się może 
przyczynić do podniesienia i dobrobytu 
miasta, znajdziecie u mnie szczere popar­
cie. Oświadczcie swoim współobywatelom 
moje serdeczne pozdrowienie.“ Oficerom 
marynarki przedstawianym przez admira­
ła  Tegetthoff, N. Pan raczył objawić po­
dziękowanie za bitwę pod Lissą.

Wieczorem miasto było pysznie uilumi- 
nowane. Transparenta z herbami wszyst­
kich komitatów węgierskich, z napisami: 
„Niech żyją Węgry, niech żyje król, niech 
żyje Franciszek Józef król węgierski11 wiel­
kie robiły wrażenie. Przystań i oświetle­
nie okrętów i statków cudowny przedsta­
wiały widok, który nie da się opisać. Na 
morzu kołysała się ruchoma trybuna (Ga- 
legiante) przecudnie oświetlona z muzyką
1 śpiewakami. Za zbliżeniem się powozu 
N. P ana, na sygnał armatni wszystkie 
okręta wojenne rozpłomieniły się ogniami 
bengalskiemi. Rakiety i kule świecące prze­
szywały powietrze, co trwało godzinę. Na 
zakończenie spalono wielki fajerwerk. — 
Radość była ogólna.

Hr. Andrassy przyjmowano okrzykami 
„Eljen Andrassy! Eljen a Ilaza!11

Dnia 15 marca Cesarz odbył przegląd 
wojsk i następnie zwiedził stabilimento 
technico, akademię morską i papiernię pp. 
Smith i Meynier. Wieczorem przedstawie­
nie dworskie dano w teatrze.

Carstwo moskiewskie.
Uwaga przez nas zrobiona, że prasa 

moskiewska nie może się oswoić z obu­
dzoną podejrzliwością Anglji w sprawie 
wschodu azjatyckiego, i teraz potwier­
dza się.

Niedawno dziennikarstwo moskiewskie 
straszyło Anglję nieprzyjaźnią Granta, 
prezydenta Stanów zjednoczonych. Dziś 
we wstępnym artykule Wiest’ grozi Anglji, 
że jej od chińczyków' pożyczony systemat 
n i e i n t e r w e n c j i  obudzi Nemesis histo­
ryczną. „Gabinet Gladstone — powiada 
moskiewskie pismo — zdaje się nie wi­
dzieć chmur, które ciągną na Anglję od 
Irlandji i od Ameryki.. . .  Wątpimy, aby 
jedynj' bil o kościele zagoił wiekowe rany 
Irlandji, a amerykanie nie zapomną, że 
system nieinterwencji Anglja wnet naru­
szyła , gdy szło o jej interesa handlowa 
w' czasie domowej amerykańskiej wojny.“

Później zwraca uwragę Anglji Wiest' na 
rzecz straszliwą, jak  dla Anglji — na de­
ficyt w budżecie przeszłorocznym, który 
wynosi 4,878,000 ft. szt. Nic podobnego 
nie zdarzyło się od czasów w’ojny krym­
skiej.

Wszystko to innemi słowy ma znaczyć: 
Sąsiadko najmilsza! nie patrz, co my ro­
bimy na wschodzie azjatj'ckim, a wytęż 
oko na to, co masz groźnego dla siebie 
wewnątrz — i od Ameryki.

— W tejże gazecie piszą: „Donoszą 
z Wilna, że system zmoskwicenia Litwy 
i Rusi f siewierozapadnafio kraja)  ma się 
zmienić. Obecny kosztował dziewięć miljo- 
nów rubli, a nie przyniósł najmniejszej 
korzyści.11

— Gołos utrzymuje, że podróż do Ber­
lina i Poznania dra Smolki, z n a n e g o  
p r z e w ó d z c y  d e m o k r a t ó w '  polskich, 
ma na celu zaprowadzenie harmonji mię­
dzy dwiema najsilniejszemi partjami pol- 
skiemi: ks. Adama Sapiehy i ks. Czarto­
ryskiego.— Wzmiankę tę  przytaczamy na 
dowód, jak  dzienniki moskiewskie znają 
rzeczy polskie.

— MoskowskijeWiedomosti dają wypadek 
prób uczynionych w obecności następcy 
tronu z przerobioną bronią. Przerabia się 
takową według dwóch systemów: Barano­
wa i Carliera. Strzelały cztery roty (400 
żołnierzy).--R ota celnych strzelców' strze­
lała z broni Carliera, a trzy inne z broni 
Baranow'a. — Baranowa broń daje po 5 
do 6, broń Carliera po 5 strzałów na mi­
nutę. Celnych strzałów na 200 kroków 
było z broni Baranowa 48 na sto, z broni 
Carliera 58. W czasie strzałów na sto ka­
rabinów Baranow'a popsuły się 4, a na 
Carliera 5.
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coraz więcej miejsc wpływowych chwytać 
w wasze ręce.

l s z y  Delegat. Wszystko co wasza eksc. 
powiedzieć raczyła, jest prawdą nieza­
przeczoną... ale... dzienniki... opinja...

Minister. Dzienniki!... opinja!... pano­
wie!.. mężowie stanu!., lękacie się tego!.. 
ah!.. bierzcie ze mnie przykład. No!., 
no!., bądźcie panowie spokojni!., wierzcie 
mi i spuście się na mnie!.. Pamiętajcie, 
że kocham Galicję jak  własną córkę!.. 
No! zgoda!..

Obaj Delegaci. Los naszego kraju skła­
damy w ręce waszej ekscelencyi. Owy chodzą)

Minister (sam). I mówią, że Polacy to 
naród burzliwy, swrawolny, trudny do rzą­
dzenia!.. Ah! dzieciństwo!.. Nawet Sasi 
schować się przed nimi mogą... Samo się 
to do paska przyczepia, byle głaskać, po­
chlebiać a obiecywać!..

K am erdyner. Jego ekscelencja ambasa­
dor jego cesarskiej mości, cesarza wszech 
Moskwy. (Ambasador wchodzi.)

Minister. A! witam waszą ekscelencję, 
cóż nowego?..

Ambasador. A cóż źle, spotkałem w przed­
pokoju panów polaków, mają miny wy­
borne... znać nowe ustępstwo uzyskali... 
W Petersburgu będą niekontenci.

Minister. Panowie polacy mieli dobre 
miny?.. Niepojmuję z jakiego powodu — 
żadnego ustępstwa nie zrobiłem. Widać, 
że to już naród taki wesoły.

Ambasador. No! gdyby też nic nowego 
nie otrzymali, cieszyć się mają z czego. 
Ministrem polak... namiestnikiem polak... 
wice-marszałkiem izby polak... w Galicji 
wolno pisać listy po polsku...

Minister. Ale za kwitem pocztowym nie­
mieckim!.. a co doreszty chyba wasza ekscel. 
żartujesz. Minister polak! jaki minister?

Moskale są zatem za systemem Bara 
nowa; bo celność, którą jedynie górują 
karabiny Carliera, zależy zapewne od te 
go, że z nich strzelała rota najlepiej wy 
ćwiczona.

— Petersburskie Wiedomosti zaprzeczają 
jak  już donosiliśmy we wczorajszym prze 
glądzie politycznym, aby Ogarew’ lub Her 
cen podawali jakąbądź prośbę o ułaske 
wienie, przez kapelana moskiewskiego po­
selstwa w Wiedniu, Rajewskiego. — Bajka 
ui’0 sła z tego, że syn Hercena, który jes 
we Florencji i wykłada w uniwersytecie 
tamecznym fizjologję, pytał urzędowni 
czy mu wolno na krótki czas zjechać do 
carstwa. Chciałby urządzić majątkowe in 
teresa ojca, który nominalnie posiada 
kostromskiej gubernji dość znaczne d o b r1 
ziemskie. Znajdują się one od czasu uciec: 
ki Hercena w zawiadowaniu rządowem.

Francja.
(E.) P a r y i 14 marca. (Koresp. „Kraju. 

Tajemnica, osłaniająca zamiary rządów, i 
obawy przyszłych zawikłań, czyni opin - 
ję publiczną nader drażliwą, i skłonną 
do wyciągania wniosków z najdrobniejszyc ' 
nawet okoliczności. Tak obecnie podróż, 
i częste wycieczki dyplomatów, podał., 
wątek do najróżnorodniejszych przypuszczę; 
politycznych, przeraziły spekulantów i o; 
niżyły kursa papierów publicznych. Wy 
jazd do Florencji tutejszego posła włoski 
go, kawalera de Nigra. podróż p. de Grai: - 
mont posła francuzkiego przy dworze a 
strjackim, misja br. Mensdorffa, jenerała 
de la Rocca i t. d. i t. d., oto obfite źró­
dło domysłów i najrozmaitszych przypu­
szczeń, z których nic jednakże pewnej. ’ 
wycisnąc dotychczas nie można

W kwestji za to belgijskiej tajemnic' < 
zasłona nieco uchyloną została. Dziennik 
angielski Morning Post, podał wiadomość 
że rządy francuzki i belgijski, zgodziły się 
na oddanie kwestji kolei żelaznych, pod rc - 
strzygnienie komisji mięszanćj.

Wiadomość ta wywołała odpowiedź ze stiv 
ny tutejszych gazet; dobrze mianowicie 
informowane te Public, zamieścił w dniu 12 
marca artykuł, w którym powiada, że rząd 
belgijski zaprojektował wprawdzie utw 
rżenie podobnój komisji, z delegatów Fra 
cji i Belgji złożonśj, ale, że zgoda na ten 
projekt ze strony francuzkiego rządu do 
tychczas jeszcze nie nastąpiła, poprzedi 
bowiem porozumieć się należy jakie kw 
stje i w' jaki sposób do rozstrzygnienia ow 
komisji oddane zostaną.

Z objaśnienia tego ubocznie pokazuje są. 
że układy z Belgją nie idą łatwo, i że wi 
domość, jakoby one miały na celu nietyi- 
ko porozumienie się co do kwestji kolei 
żelaznych, ale zarazem i przyprowadzenie 
do skutku projektowanego już dawuićj prz- 
cesarza Napoleona związku ekonomiczno 
politycznego z Belgją, jest nieprawdziwą

Co większa, nietylko Belgją uniknąć p i. 
gnie związania się z Francją w kwestji 1 
lei żelaznych, ale i Hollandja tę same dąż 
ność objawia. Francuzka kolej wschód a 
zawTarła kontrakt tymczasowy z kompanią 
linji dodatkowćj do Amsterdamu wiodącej, 
rząd hollenderski niespodzianie odmawia 
również zatwierdzenia swego tśj umow ?jj 
i rada administracyjna kolei wschodn 
stosowne zawiadomienie o tćj decyzji otr 
mać już miała. (Wiadomość ta już została 
zaprzeczoną Red.) Obok więc powikłań 
z Belgją, powstaje nowa z Hollandją, i t ru­
dno nie spostrzedz, jak są przykremi dla 
rządu francuzkiego te, jakby wyrastaj, . e 
z ziemi trudności, które swobodę jego dzia­
łań krępują, a w każdym razie dają mu 
uczuć niekorzystną dla niego w usposol - 
niacli Belgji i Hollaudji zmianę. W innych 
okolicznościach byłyby to nieporozumiei a 
ekonomicznćj sfery nie przekraczające; w <>- 
becnych mają one i polityczne znaczer 
i bez wątpienia zostają w związku z ia- 
jemniczą, podziemną, dyplomatyczną kam- 
panją, którą od lat już dwóch Franc i 
Prusy prowadzą z sobą.

Interesem Prus jest odwleczenie woj; y; 
nie bez zasady tćż wpływom pruskim przy­
pisywano ułatwienie wybuchu rewolucy

rolnictwa! Jakiż wpływ tego wydziału 
Namiestnik po lak ! Ależ namiestnik ’ 
urzędnikiem, któremu tylko wolno rozka­
zy nasze wykonywać.—  Wice-marszab .. 
no! o tym urzędzie i wspominać nie war­
to. Wszystko to illuzje, mary, widma i 
w gruncie... nic!..

Ambasador. Tak, ale oni myślą, ż to 
Bóg wie co.

Minister. Biedni!., dobrze że choć J a ­
dą umieją się cieszyć... To przecież nu 
nikomu szkodzić nie może.

Ambasador. Przeciwnie!.. To ducha p< 
nosi, rozbudza szalone nadzieje, źle bar­
dzo oddziaływa na nasze prowincje.

Minister. Cóż robić! trudno... my n i- 
my spełniać konstytucję, i głaskać roz­
maite żywioły.

Ambasador. Miłościwy pan mój pojn z e 
tę smutną konieczność, i uwzględnia 
ale żleby widział wszelkie nowe końce- ' 
Bardzo źle... i o tem mam honor ostrz -6 z 
waszą ekscelencję...

Minister. O! proszę rząd swój uspokoić 
pod tym względem, o niczem podoi ne a 
nie mj'ślimy...

Ambasador. Bardzo się cieszę i... win­
szuję... (wychodzi-)

Minister (sam). Jaki hardy! proszę Po­
czekaj je n o ! jak  będę miał miljon oł- 
nierza i dobrych jenerałów, jak  zamiast 
deficytu Austrja będzie miała skarb za­
pasowy, jak  zawrę zaczepno-odpome ] zy- 
mierze z Francją, Włochami, Pru- - mi. 
Anglią, Szwecją, Danją, Turcją, Serbją i 
Rumunją, dam ja  wam!.. W proch, w miaz­
gę zetrę i... zmuszę po raz drugi do za­
warcia paryzkiego pokoju!.
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go w Hiszpanji, w chwili właśnie, w któ- 
rćj cesarz Napoleon ściślejsze z dworem 
hiszpańskim zawiązywał stosuuki; nie bez 
zasady temuż samemu wpływowi i obecne 
komplikacje z Belgją i Hollandją przypi­
sują. Polityka hr. Bismarka niewyczerpa­
na jest w środkach, i niezmordowana. Ztąd 
tćż Francja, a raczej rząd francuzki dzi­
siaj, na każdym kroku napotyka przeszko­
dy i trudności, które paraliżują jego dzia­
łalność i dają Prusom zyskiwać na czasie; 
a oto im tylko chodzi.

Zabiegi stronników księcia Montpensier 
w Hiszpanji, który i w łonie obecnego rzą­
du czynne znajduje poparcie, wielce gabi­
net tuileryjski niepokoją. Dzienniki półu- 
rzędowe powiadają otwąrcie, że kandyda 
tura ta, wywoła stanowczy opór partji kar 
listowskićj, i narazi Hiszpanję na straszną 
wojnę domową.

Jest to delikatne danie do zrozumienia, 
że Francja wszelkich możliwych środków 
użyje, aby członka rodziny orleańskićj nie 
dopuścić do hiszpańskiego tronu, co zresz­
tą  bardzo łatwćm jest do zrozumienia.

Wiadomość o owćj kombinacji, umożli- 
wiajacćj królowi portugalskiemu przyjęcie w 
danym razie korony hiszpańskićj, (o czćm, 
mówiąc nawiasem, doniosłem wam pierwćj, 
nim jakakolwiek gazeta o tćm wiedziała),’ 
wiadomość ta przez tutejsze opozycyjne 
dzienniki z nieufnością przyjętą została. 
Główną tego przyczyną, że kombinacja ta, 
jak się domyślają, odpowiada widokom fran- 
cuzkiego rządu, kiedy tymczasem republi­
kanie tutejsi łudzą się nadzieją, że dla bra­
ku m o ż l i w y c h  kandydatów, Hiszpanie 
rząd republikański ustanowić będą zmu­
szeni.

Rozprawy w ciele prawodawczćm wczo­
raj i onegdaj toczyły się nad projektem 
prawa, dotyczącym placu Trocadero i ogro­
du Luksemburskiego. Opozycja żywo ude­
rzyła na pogwałcenie praw obowiązujących 
i prerogatyw izby, jakich się rząd w do­
konaniu tych robót dopuścił, i ostro wy­
rzucała, że pierwćj dokonywa roboty, a po- 
tćm dopićro upoważnienia ich od ciała pra­
wodawczego wymaga. P. Rouher i prezes 
rady stanu p. Yuitry odparli zarzuty opo­
zycji rozwinięciem subtelnych teorji, zwła­
szcza co się tyczy ogrodu luksemburskiego, 
jako należącego do majątku państwa.

Według tćj doktryny, gdy wywłaszcze­
nie dotyka własności państwowśj lub na- 
rodowćj, dekret cesarski jest wystarczają­
cym, bez żadnego odwoływania się do cia­
ła prawodawczego. Dla wykazania niebez­
pieczeństwa tćj doktryny, Thiers rzucił pa­
nu Rouher pytanie, czy potrzebaby prawa 
dla zburzenia wersalskiego pałacu, a p. Se- 
gris w podobnyż sposób zagadnął, czy w 
razie, gdyby rządowi przyszła chęć dla 
przeprowadzenia ulicy, zburzyć pałac Bour­
bon, w którym właśnie izba obraduje, po­
trzebaby na to uchwały izby, czy tylko ce­
sarskiego dekretu; mimo to większość od­
dana ślepo rządowi, tak w istocie niebez­
pieczne teorje ministrów, żywemi oklaska­
mi okryła.

Dyrektorowie kredytu ziemskiego, któ­
rzy niezachwianie zachowywali milczenie, 
gdy izba a raczćj opozycja domagała się 
od nich odpowiedzi co do nieprawnie po­
likwidowanych od miasta 17 mil. jonów 
franków, niespodzianie teraz odzyskali mo­
wę; złożyli bowiem senatowi obszerny me- 
morjał, w którym dowodzą, że miljony 
owe wzięte były w jak najlegalniejszy spo­
sób, i że izba „nie znając ani nie rozu- 
miejąc“ finansowych kredytu ziemskiego 
operacji, najniesprawiedliwiój „w gwałtowny 
sposób11 przeciwko nim powstała.

Wystąpienie to jest rysem charakterysty­
cznym tutejszych ludzi, wysokie zajmu­
jących stanowiska, i tutejszych stosunków; 
trzeba bowiem pamiętać, że autorowie me- 
morjału owego są deputowanemi, że brali 
udział w obradach izby nad pożyczką miej­
ską, i że wówczas gdy należało owe za­
rzuty odeprzeć, postępowanie swoje uspra­
wiedliwić, i honor swój oczyścić, woleli 
dyskretnie milczeć, aby dopiero teraz, po 
niewczasie, z surową i obraźłiwą repliką 
wystąpić. Ale tak jak minister stanu p. 
Rouher nie wachał się przyznać do niele­
galności i pogwałcenia prawa byle zatwier­
dzenie pożyczki od izby uzyskać, tak i dy­
rektorowie kredytu ziemskiego odważnie, 
ubliżające nawet honorowi ich zarzuty znie­
śli, byleby zakląć burzę, a ubocznemi dro­
gami w brzydki sposób pochwycone miljo­
ny, w kasie swojćj zatrzymać. I  co dzi­
wniejsza, to to, że może się im ta speku­
lacja szczęśliwie uda!

UWAGI POUFNE
nad zadaniem wstępującej w życie 

rady szkolnej.
(Dokończenie.)

IX. Szkoły żeńskie są u nas w wielkiem 
zaniedbaniu, a jednak dałyby się dźwignąć 
z upadku daleko łatwićj od szkół męzkich; 
bo nauczycielkę łatwiej urobić i ukształ- 
cic niż nauczyciela, a niewieści wpływ na 
oświatę jest bardzo stanowczy, czy weź­
miemy w szkole, czy za szkołą, — i w 
powszechności większe czynią postępy u- 
czennice szkół żeńskich, nawet przy rów­
nych warunkach, od uczniów szkół męz­
kich. Wielki pedagog wyrzekł to, że najle- 
pićj jest, kiedy siostra prowadzi brata do 
szkoły, a jako zachętę dla uczniów dora­
dza, aby umysł rozwijać zapomocą zmys 
łów, — a więc u chłopców zapomocą na 
uki rysunku i kościelnych śpiewów, u dziew­
cząt zapomocą ręcznych robót i śpiewów 
w powszechności. Zchokke rad z ił, aby 
sprzątanie szkoły, utrzymywanie jćj w po' 
rządku i czesanie młodszych dziewcząt pô  
wierzyć starszym uczennicom klasy. Szkół 
ki też drzew owocowych uważano od da­
wna za środek humanitarny dla uczniów 
szkół ludowych. Pamiętny ten czterowiersz, 
który Zchokke przytacza:

„Napróżno kłamstwem światu oczy mydlić, 
„Co złe od wieków nie łatwo jest zleczyć: 
„Człeka potrzeba nasamprzód odbydlić, 
„Potem dopiero można go człowieczyć “

Dla o d b y d l e n i a  ludu naszego niewiele 
jeszcze zrobiono; dla tego niełatwem bę­
dzie zadanie rady szkolnój, która ma ten 
lud w szkołach c z ł o w i e c z y ć .

X. Polityczne nasze stosunki, wichrze­
nia stronnictw i fałszywe doktryny wyro­
biły u nas proletarjat niedouczonych lu­
dzi, bez powołania, niemogących w dzisiej­
szym składzie społeczeństwa znaleźć dla 
siebie posady a nawet jakiegokolwiek punktu 
oparcia. Kilka pokoleń widzimy zmarno­
wanych i zbitych z toru obywatelskiego 
życia i powołania, niemogących podług 
istniejących praw i obowiązujących prze­
pisów dojść do niczego. Proletarjat ten 
nie przypada do miary równouprawnienia, 
jest wielkim ciężarem kraju i rakiem to­
czącym społeczeństwo nasze. Wiek doj­
rzalszy i doświadczenie wprowadziłoby tych 
nieszczęśliwych ludzi na inne drogi, gdy­
by im społeczeństwo podało sposób, że się 
tak wyrażę, rehabilitowania się społeczne­
go ; gdyby im dało stempel ich uzdolnie­
nia i usposobienia, któryby im dał praw o  
konkurencji na posady w przedsięwzięciach 
prywatnych lub zawodach publicznych. Do 
ratowania tych rozbitków spółcczeńst.wa i 
oddania ich społeczeństwu napowrót, nie 
ma innego środka, jak wskazać jeszcze dla 
tych co chcą i mogą pracować, cel dąże­
nia i pracy. Rada szkolna mogłaby obmyś- 
eć podług potrzeb społeczeństwa zawody 

specjalne, oznaczyć zakres wiadomości lub 
uzdolnienia do tego lub owego zawodu po­
trzebnych i przywiązanych, i wyznaczyć 
komisję egzaminacyjną, któraby odpowied­
nio patentowała kandydatów, bez wzglę­
du na ich przeszłość i odbyte studja.

Społeczeństwu nie zależy bowiem na 
procederze szkolnym uczenia; świadectwa 
nawet szkolne nie dają wiary usposobie­
nia: społeczeństwu zależy na uzdolnieniu 
jego członków, a w krótkim czasie naby­
wa człowiek pracujący chętnie więcśj wia­
domości i usposobień, jeżeli wić o tern, że 
one mu doraźny pożytek w życiu powszed- 
uiem przyniosą, od ucznia niedojrzałego, 
którego przymuszać trzeba do nauki i 
prowadzić przez szkoły, nie dlatego żeby 
się czegoś nauczył, ale dlatego, żeby doj­
rzał, chciał się kiedyś czegoś uczyć i wie­
dział jak się uczyć trzeba. Zapewne, że to 
leży już dalćj, i że się tak wyrażę tylko 
pośrednio w zakresie rady szkolnej; lecz 
uwzględnienie, tćj potrzeby społeczeństwa 
naszego wyrwałoby z nędzy tysiące ludzi 
należących dziś do niedouczonego proleta- 
rjatu i oddałoby ich napowrót społeczeń 
stw u, które tym sposobem skorzystaćby 
mogło z ogółu wiadomości tych ludzi, bę­
dących dziś jego ciężarem. Sprawa ta za­
tem, jako rzeczywiście obchodząca w po­
wszechności oświatę i pożytek k ra ju , nie 
może być radzie szkolnćj obojętną.

Na tem kończę moje uwagi w tem prze­
konaniu, że radę szkolną, kraj życzliwą 
pomocą wspierać powinien, i że tylko wów­
czas odpowie ona powołaniu swojemu, je ­
żeli nie zerwie związków z krajem, jeżeli 
się nie zamknie w sobie jako biuro, ale

czerpać będzie z żywego prądu narodowćj 
oświaty i literatury swe zasoby i pomoce 

Kraków 12 października 1867.

R o z m a i t o ś c i .

— P. Władysław Bogdani, bronił dziś zdań z 
umiejętności prawniczych i politycznych, w celu 
otrzymania godności doktora praw.

„ D z is ie j s i ,“ komodja nowa p. W1 Koziebrodz- 
kiego, której przedstawienie zapowiadał Czas 

Kalina, graną już była na teatrze lw o w s k im .  
Dzienniki lwowskie o utworze tym, najdziwniej­
sze wypowiadają zdania, uważając autora jako 
reprezentanta arystokracji (sic), i przypisując ko- 
medji najwsteczniejsze dążności. Podobne opinje 
są wręcz przeciwne dążności poprzedniego dra­
matu tegoż autora p t „P0 ślizkiej drodze“ -  
tćm więcej tćż radzibyśmy jak najprędzej komedję 
tę ujrzeć na naszej scenie.

N ow in y  ze św ia ta ,  pismo ludowe wyda­
wane przez panią Leśniowską, z powodu strat po­
niesionych przez redakcję, na czas pewien prze­
stało wychodzić. Dziś p. Czesław Pieniążek po­
dejmuje na nowo wydawnictwo, w nadziei, że kraj 
przekonany o potrzebie oświaty ludu wiejskiego, 
stanowiącego najlicznieszą część ludności, usiło­
wania jego poprze. Nowy redaktor udaje się 
z prośbą o poparcie do rad powiatowych, do wła­
ścicieli większych posiadłości, do duchowieństwa, 
wreszcie do wszystkich, którzy mają wr sobie uczu­
cie polskości.

Jak przyjaźnie powitaliśmy „Mrówkę z Wawelu," 
tak równie życzliwie witamy odrodzenie się „No­
win ze świata," zwracając jedynie uwagę redakcji, 
aby zdrowy i posilny pokarm podawała swym czy­
telnikom. Wydawać dobre pismo dla ludu, jest 
daleko trudniśj, aniżeli dziennik polityczny lub 
literacki dla klas oświeconych. Znajomość ludu, 
jego potrzeb, jest pierwszym warunkiem, a dobre 
pisanie drugim, niemniej ważnym; naśladowanie 
prostackićj mowy uważamy za największy, tam 
gdzie czystość języka szczepić należy, natomiast 
pisząc dobrą mową, w wykładzie zniżać się po­
trzeba do pojęcia czytelników, dla których pismo 
jest przeznaczonem.

(K. R.) W dniu 2 marca r. b. odbył się p ó ł­
roczny popis w szkole ludowej w Jadownikach pod 
Brzeskiem, zostającej pod kierunkiem p. Teodora 
Bernadzikiewicza. Obecni na egzaminie byli bar­
dzo zadowoleni z odpowiedzi dzieci czytających 
poprawnie i mających początkowe wiadomości 
z historji i jeografji polskiej ; mianowicie też śp ie­
wy zgodnie i harmonijnie wykonane, bardzo się 
podobały. Gospodarz miejscowy Piotr Cyga, w im ie­
niu rodziców, a delegat rady powiatowćj, wraz 
z ks. dziekanem Janem Leśnym, w imieniu przy­
jaciół oświaty, złożyli nauczycielowi podziękowa­
nie. Gmina Jadownik dowiedziawszy się z kroniki 
„Czasu" (Nr. 53), że kilku jej członków nieupo­
ważnionych odrzucić miało ofiarę hr W ita Żeleń 
skiego, wybudowania szkoły, wysłała deputację 
z podziękowaniem. Czem ucieszony hr. Źeliński, 
wręczył jej w imieniu swem i spadkobierców, aktj 
nadający gminie na własność morgę ziemi dla 
szkoły, a zarazem zobowiązał się wybudować swym 
nakładem budynek szkolny piętrowy. Z przyjem­
nością zacny ten postępek podajemy do wiado­
mości publicznej.

— „Politische Briefe" mają wyjść w przekładzie 
francuzkim u Dentu w Paryżu.

M aszyna m ó w iąca  prof. Faber. Wczoraj o 
7ćj godzinie wieczorem publiczność tutejsza licz­
nie zebrała się w sali hotelu saskiego w celu o- 
bejrzenia „maszyny mówiącćj" profesora Fabera, 
(ostatni raz). W łaściciel maszyny rozbierał ją w 
obecności widzów i objaśniał najdrobniejsze sprę­
żynki, dokładnie działające w tem sztucznem  
gardle.

Jest to w każdym razie przedmiot budzący cie­
kawość i zajęcie — i doprawdy wolelibyśmy czę- 
ścićj widzieć w naszem m ieście tego rodzaju 
przedstawienia, jak jakieś s z t u k i  ła m a n e  lub 
k u g l  a r s k i e .

L w ów . 15 marca powrócił tu dyrektor sceny 
lwowskiej, p .  Miłaszewski z Warszawy, gdzie, jak  
słyszymy, miał zaangażować słynnego artystę p. 
Żółkowskiego — na gościnne występy. W lecie p. 
Miłaszewski wybiera się z towarzystwem swojem 
do Pragi a ztamtąd do Pesztu.

W  W a rsza w ie  w zeszłą środę przedstawiono 
pierwszy raz „Kupca weneckiego," rolę Szylloka 
odegrał Jan Królikowski. — Prenumerata na 
„Bibljotekę warszawską" wciąż wzrasta, tak, iż 
zeszytów ze stycznia i lutego już zabrakło, po­
mimo, że cena całoroczna 60 złp wynosi.

P ra scy  w o j s k o w i ,  przebrani po cywilnemu, 
przejeżdżali wczoraj w liczbie 18, za paszportami 
ślusarzy, udając się przez Bukareszt do Odessy.

Z a sto so w a n ie  pary nie jest tak świeżćm jak­
b y s ię ' to wydawać mogło, gdyż jak pisze „Hon“ 
już miało miejsce w raju, zaraz po stworzeniu 
pierwszych rodziców, pierwszą p a r ę  tworzących, 
a o której użyteczności mamy sami na sobie naj­
widoczniejszy przykład.

7j  K om orn a  piszą do dziennika Lwowskiego 
W zeszłym tygodniu, tutejszy mieszczanin z górne­
go przedmieścia, wykopał garnek barwy czerwonej 
z ozdobami białem i, napełniony 1G00 sztukami mie­
dzianej monety z czasów Jana Kazimierza z r. 1663, 
1665 i 1667. Garnek ten wraz z monetami z ło ­
żony jest w urzędzie gm innym , który nie wie co 
z tem robić. Sprzedanoby to wszystko bardzo 
chętnie, tylko nie wiedzą do kogo się w tej spra 
wie udać; posyłam wam przeto dwie sztuki tych 
monet z prośbą, ażebyście zechcieli okazać je  tym, 
którzy mieliby ochotę je  nabyć

« Tunel p rzez  g ó r ę  C e n is— Roboty posuwają 
się szybko i pomyślnie, a z pewnością już dziś 
można powiedzićć, iż za 25—26 miesięcy tunel 
ukończonym zostanie. — W ciągu lutego prze 
bito ze strony fraucuzkiej 52 metry, ze strony 
włoskiej 60. Dotąd ukończono 9386 metrów, po- 
zo-taje do przewiercenia 2834. Cała więc długość 
tunelu wyniesie 42,430 stóp polskich.

o N apad r ozbó j n i cz y .  Dzienniki nowojor­
skie doniosły o następnym wypadku: Artystka p. 
Barndorf występując w roli Marji Stuart, miała 
na sobie strój z djamentów i pereł, wartości 30,000 
dolarów, który ściągnął na siebie uwagę nietylko 
publiczności ale i rzezimieszków. Artystka, lę­
kając się wypadku, za powrotem wzięła z sobą 
do powozu ajenta policyjnego. W drodze zau­
ważono, że woźnica puści! się zupełnie w inną 
stronę; zawołano na stangreta, żeby zmienił k ie­
runek, lecz gdy ten nie usłuchał, ajent rzucił się 
na kozioł i począł z nim szamotać się, wołając na 
przechodniów, aby mu pospieszyli na pomoc—pod­
czas tćj walki, stangret zepchnął kufer z koszto­
wnościami leżący obok niego na ziemię, a kilku 
opryszków pochwyciło go w mgnieniu oka. Nie- 
utjało im się wszakże ujść ze zdobyczą, gdyż nad • 
biegł oddział policjantów i przytrzymał zbro­
dniarzy.

Wieść o tym wypadku zagrażającym ulubionej 
artystce, błyskawicą rozbiegła się po całym mie­
ście, każdy zapragnął zobaczyć — nie artystkę o- 
caloną, ale ów strój kosztowny—nawałem ciśnięto 
się do teatru; tacy nawet, którzy nigdy nie by­
wali W teat’-ze, dobjali się do kasy, płacąc za b i­
lety bajeczne sumy. Tego tćż chciał dyrektor.... 
albowiem cały wypadek, był tylko zgrabną ame­
rykańską reklamą dla napełnienia kasy teatralnej.

K om en t a r z  <lo w s p a n i a ł o m y ś l n e g o  cz yn u  
Pisaliśmy niedawno o wspaniałomyślnśm darowa­
niu podatków poddanym przez księcia Monaco. 
Dziennik angielski D a ily  N ews objaśnia obecnie 
ten wypadek. Książę Monaco nietylko nie miał 
zamiaru zniesienia podatków, ale nawet chciał je  
podwyższyć, obyczajem wielkich mocarstw. To wy­
wołało naturalnie opozycję, która posunęła się tak 
daleko, że zaczęto nawet przebąkiwać, czy nie 
możnaby się obejść bez panującego księcia Je- 
dnem słowem zbierała się na horyzoncie europej­
skim wielka burza (jak wiadomo, Aleksander Du­
mas ojciec dziwił się kiedyś przejeżdżając przez 
Monaco, że w takiem małćm księztwde bywają ta ­
kie wielkie burze). Szczęściem niejaki p. Bonć 
zażegnał niebezpieczeństwo. Dzierżawi on loterję 
i dom gry w księztwie i musi bardzo dobrze na 
tem wychodzić, kiedy miarkując coby mógł stra­
cić na rewolucji i możebnej zmianie rządu, zobo­
wiązał się wnosić podatki za ludność całego pań­
stwa. Takim sposobem rujnowani przez loterję 
poddani wiedzieć będą przynajmniej, że ich na­
miętność do gry, przyczynia się do utrzymania 
świetności panującego domu.

jeden  Dopiero po upływie jednego roku, może 
nastąpić stanowcze obsadzenie takowej.

Z posadą w mowie będącą połączone są nastę­
pujące korzyści:

1. Podczas prowizorycznego obsadzenia posady, 
pobór rocznej płacy w kwocie 800 złr Po stanow- 
czem obsadzeniu takowej, płaca roczna podwyż­
szoną zostanie do złr. 1000; następnie zaś może 
być podwyższoną do złr. 1,200

2. Wolne pomieszkanie w budynku szkolnym, 
składające się z  dwóch pokoi.

Obowiązki profesora nauki rolnictwa są nastę­
pujące:

1- W ykładanie nauki rolnictwa podług statutu 
organicznego szkoły gospodarstwa wiejskiego w 
Dublanach; a to tak w teorji jak w praktyce, ze 
szczególnćm jednak uwzględnieniem tćj ostatniej 
* j praktyki rolniczćj.

2. W ykładanie jednego lub kilku przedmiotów 
pomocniczych, stosownie do każdoczesuego roz­
dzielenia tych przedmiotów pomiędzy pp. profe­
sorów, jakie rada szkolna tegoż zakładu usku­
teczni.

3. W ykonywanie wszystkich ustanowień i prze 
pisów zakreślonych dla pp. profesorów bądź sta­
tutem organicznym szkoły gospodarstwa wiejskie­
go w Dublanach, bądź regulaminem takowćj, bądź 
szczególnemi instrukcjami w niśj obowiązującemu

Osoby, chcące uzyskać posadę profesora nauki 
rolnictwa w szkole w pomnionćj, zechcą wnieść 
dotyczące podania  swoje w pismach frankowanych, 
adresowanych do komitetu c k. towarzystwa go­
spodarskiego galicyjskiego we Lwowie, najdalej 
do dnia 1 m arca 1869 r.

W podaniu takićm kandydat powinien wykazać 
udowodmć:
1. Gruntowną znajomość ję zyk a  polskiego, oraz 

biegłość w poprawkach, używaniu onego w mowie 
ustnćj i w piśmie, a to z uwagi: iż w szkole gospo­
darstwa wiejskiego w Dublanach, wszystkie nauki 
tylko  w języku polskim mogą być wykładane

2. Ukończenie studjów w jednym z wyższych za­
kładów naukowych rolniczych.

3. Dokładne nabycie praktyki rolniczćj.
4. W iek i cały przebieg życia, oraz dotychcza­

sowe zatrudnienie.
Oprócz powyższych wymagań, komitet c. k. to 

W’arzystwa gospodarstwa galicyjskiego, stawia jesz ­
cze ten warunek: aby kandydat ubiegający się 
o rzeczoną posadę, swoje teoretyczne i praktyczne 
uzdolnienie do wykładania nauki rolnictwa udo­
wodnił wykładem  próbn ym , który się odbędzie 
przed komisją umyślnie w tym celu przez komitet 
ustanowić się mającą.

Z rady komitetu c. k. towarzystwa gospodar­
skiego galicyjskiego,

we Lwowie dnia 6 marca 1869 r.
Viceprezes: Jan Załuski. 
Sekretarz: J. Grelinger-GreUński.

1 OTEL SASKI dnia 17 marca przyjechali: Józef 
Jezierski rządca dóbr z Osieka. Konstanty Pieglo- 
wski wikary z Wojnicza. Maurycy Szadkowski o- 
bywatel z Królestwa. Dominik Krzywoszewski oby­
watel z Krakowa. Karol Ileisner rządca dóbr z Prus. 
J. Kulin inżynier z Lwowa. Książe Sulkowski z Prus, 
Lrazmowa Zabłocka wł. dóbr z Galicji. Jerzy Le 
ontjeff urzędnik z Warszawy. Fryderyk Hugo kupiec 
z Wrocławia. Karol Hr. Jezierski obywatel z YVar- 
szawy. Zygmunt Rozonzweig wl. dóbr z Królestwa. 
F. Gordon wł. dóbr z Królestwa.

HOTEL DREZDEŃSKI dnia 18 marca p rzy je ­
chali: Karol baron Lachman wł. dóbr z Prus. Au­
gust Niedermann inspektor banku z Wiednia. Fran­
ciszek Czajkowski wl. dóbr z Galicji.

HOTEL NARODOWY przyjechali: Erazm Tar­
gowski wł. dóbr z Tokarni. Ludwik Hubicki 
obywatel z Kobylic. Stefan Wilkoszewski wł. dóbr 
z Galicji.

HOTEL POLLERAprzyjechali: Kazimierz Mat­
kowski słuchacz praw z Lwowa. D. Bliefeld adwo­
kat z Biały. M. Miehalczeska obywatelka z Kró­
lestwa. H. Klement z Słońska. Teodor Stahl kupiec 
z Wrocławia, Jan Maler kupiec z Berlina. K. Drze­
wiecki obywatel z Galicji. Wacław Pakaszewski 
z Galicji. Max Lio kupiec z Prus. Hiller Joachim- 
son kupiec z Wrocławia. Rudolf Brzesandau z Salc- 
burga. R. Dąbski wl. dóbr z Królestwa. Józef Hr. 
Wielopolski wł. dóbr z Królestwa. Konrad Hr. W a­
lewski wł. dóbr z Słońska. Julia Adler z Lwowa.

G ospodarstwo, przemysł i handel.
O g ło szen ie  k on k u rsu .— Komitet c. k. towa­

rzystwa gospodarskiego galicyjskiego, ogłasza ni- 
niejszćm konkurs na posadę profesora nauki rol­
nictwa w szkole gospodarstwa wiejskiego w Dubla­
nach.

Posada profesora nauki rolnictwa w szkole wspo- 
mnionćj, będzie obsadzoną prowizorycznie na rok

Wiadomości telegraficzne.
Wiedeń, 16 marca. Książe Karol ru­

muński z powodu spraw}1 Dunina prosił 
własnoręcznym listem cesarza Napoleona 
o odwołanie konsula francuzkietro Melli- 
neta.

Peszt, 17 marca. W Siemiogrodzie wy­
brano najwięcej deakistów. Dotychczas 
obrano 26 opozycyjnych, 42 deakistów.

Salor-Alja-Ujhely, 16 marca. Prezes mi- 
nisterjum hr. Andrassy został jednogłośnie 
wybrany. W komitacie terebeskim obrano 
Stefana Molnara (deakistę) przez akla­
mację.

Steinamanger, 16 marca. Minister spra­
wiedliwości Baltazar Horwath wybrany
przez aklamację.

| Florencja, 17 marca. Baron Kiibeck od­
jechał za urlopem. Pruski szambelan hr. 
Vitzthum przybył tutaj.

Neapol, 16 marca. Wielki książę Ba- 
uenski odjechał do Rzymu. Książe Au- 
male przybył tutaj.

Madryt, 17 marca. Kortezy przyjęły 
wniosek Rodrigueza 145 przeciw 63 gło­
sami po długiej mowie Castelara, na któ­
rą Prim i Rodriguez odpowiedzieli.

Przegląd polityczny.
( pojenie trofeami odniesionego przez 

ministerstwo i większość zwycięztwa było 
tak wielkie, że wczoraj (we środę) ledwo 
o wpół do dwunastej zebrała się dosta­
teczna liczba posłów rady państwa, aby 
rozpocząć posiedzenie i przystąpić do dal­
szych obrad nad ustawą o obronie k ra­
jowej.

Dr. Rechbauer oświadczył w imieniu 
mniejszości, że się wstrzymuje od udziału 
w dalszych obradach, i wniosków mniej­
szości, których podstawa obaloną została, 
dalej uzasadniać nie będzie.

Przy głosowaniu nad § 9, przyjętym 
podług wniosku większości, polacy i Sło­
weńcy, oraz skrajna lewica, wstrzymali się 
od głosowania.

Paragrafy 10— 18 przyjęto prawie bez 
rozpraw z małą poprawką barona Tinti 
przy § 14.

Przy § 19 hr. Adam Potocki zabrał 
głos w imieniu delegacji, stawiając wniosek, 
że język komendy landweru, oraz kolor 
i formę umundurowania zatwierdzać bę­
dzie ministerstwo za przyzwoleniem cesa­
rza w drodze administracyjnej.

Wniosek ten, jak  łatwo przewidzieć było 
można, napotkał silną opozycję. Jesteśmy 
pewni, że dzisiejsze telegramy przyniosą 
nam wiadomość o odrzuceniu go może 
wprawdzie cokolwiek mniejszą niż wczoraj­
sza większością; i doprawdy, że nie widzimy 
celu, w jakim delegacja nasza uznała za 
stosowne o d s o l i d a r y z o w a ć  —  że się 
tak wyrazimy — sprawę swoją od sprawy 
mniejszości, która, o ile nam się zdaje, 
taktowniej daleko postąpiła.

Miałożby dla delegacji naszej głosowa­
nie wtorkow’6 nie być nauką, albo mia- 
łażby delegacja sądzić, że stawianiem 
wniosków i poprawek z góry skazanych 
na odrzucenie zjiści nadzieje, jakie sejm 
do jej bytności w radzie państwa przy­
wiązał?... Nie rozumiemy przytem dobrze, 
jaka ztąd korzyść będzie dla kraju , czy 
komenda obrony krajowej odbywać się 
będzie po niemiecku na mocy ustawy, czy 
na mocy administracyjnego rozporządze­
nia; bo, żeby administracyjnie nadano jej 
komendę polską, w to przy całej naiwno­
ści, na jaką się zdobyć chcemy, uwierzyć 
nie potrafimy.

Na giełdzie wiedeńskiej, jak  nam do­
noszą odebrane w tej chwili korespon­
dencje, krążą pogłoski, że przymierze fran- 
cuzko - austrjacko - włoskie jeźli nie jest 
dokonane, to z pewnością musi przyjść 
do skutku, i ztąd liczą na podniesienie się 
kursów7.

Dzienniki wiedeńskie nie dają jednak 
wiary temu przymierzu. Wanderer w spo­
sób żartobliwy przypisuje jego wynalazek 
korespondentowi paryzkiemu Koln. Ztg.

Na posiedzeniu sejmu związkowego dnia 
16 marca wniosek Laskera o nieodpowie­
dzialności deputowanych za mowy powie­
dziane na sejmach lub w izbach, przyję­
tym został po długich rozprawach więk­
szością 140 przeciw 51 głosom.

Izba francuzka, jak  donoszą do KOlrt 
Ztg , ma żądać zmniejszenia rocznego po­
boru o 5000 ludzi, dla zachowania zasady.

K  u

O statn ie  te legram y „Kraju."
Wiedeń, 18 marca. Na wczorajszem 

posiedzeniu rady państwa ustawa woj­
skowa imiennem głosowaniem większo­
ścią 75 przeciw 61 głosom przyjętą zo­
stała, podług wniosku rządowego, po 
odrzuceniu poprzedniem wszelkich naru­
szających zasadę poprawek i wniosków.

Dzisiejsza Presse donosi, że zjeżdża­
jący się jutro w Trjeście z hr. Beustem 
jenerał Della Rocca, wiezie z sobą wła­
snoręczny list Wiktora Emanuela do ce­
sarza Franciszka Józefa.

Madryt, 18 marca. Na wczorajszem 
posiedzeniu kortezów, minister spraw 
wewnętrznych zawiadomił, że z powodu 
poboru wojskowego w Xeres i Moron 
wybuchły rozruchy, wznoszono baryka­
dy, byli zabici i ranni, a w Kadyksie, 
Sewilli i Maladze panuje wielkie wzbu­
rzenie.

W niosek większości kortezów mający 
na celu, w obec wypadków w Andalu­
zji nadać władzy wykonawczćj powagę 
moralną, został przyjęty jednogłośnie.

Kandydatura króla Ferdynanda staje 
się prawdopodobniejszą.

Sekretarz kortezów Celestino Olozaga 
został zabity w pojedynku.

Ostatnie kursa telegraficzne w Wiedniu 
o godzinie 7V a. —  5% Renta papierowa 
62.80. — 5%  Renta za maj i list. —.—.— 
5%  Renta wrsrebrze 70.65. — Losy z r. 1860 
106.—. —  Akcje Banku naród. 729. — 
Akcje kredyt. 300.50.— Londyn 124.25. — 
Srebro 122.—. — Dukaty 5.84.

Redaktor odpowiedzialny:
Stan isław  Służewski.

1 D o dzisiejszego numeru za­
łącza się zaproszenie do

p rzed p ła ty , n a  czasopism o lu d o w e :
Nowiny *© świata.^

r  s

K raków  18 marca

P apiery  krajowe:

Renta......................................
w srebrze ..................

Losy pożycz, z r. 1854' ] 
„ I8 6 0 .. 

„ „ 1864..
Galie- obligacje indemn.. .

listy zast....................
„ n ban. hypot. 

Obligi pierwszeństw a: 
Kolei połndn. 3% (Lomb.) 

„ Kar.Ludwika 5% . .
„ llem is. 

„ Czemiow. 1 5 % . . . .
„ 1867.........
„ 1 8 6 8 . . . . .

A kcje przem ysł, i bank.
Lombardy.............................
Akcje kol. K. Lud. galic,.

kol. czemiow...........
„ kol. Rudolfa............

kol. siedmiogr, . . .  
kol. półn.-wsch.. . .
banku naród............
Zakł. kredyt. . . . . .  

;; Anglo-Hungaria . . .
„ Zakł. kredyt, węg..
„ banku dla obrotu. .

„ handl. ogóln 
„ „ związków. . .

Losy kredytowe

Ostatni kurs
żądają; płacą
złr. wal. a.

63 50 
71 —

105 -

71 75

113 25 
99 75 
94 25 
81 -•  
87 75 
86  —

62 50
70 -

104 —

71 25

112 25
99 — 
93 25 
80 —
86 50 
85 —

232 751232 50
220  —  

185 50 
160 — 
160 50 
151 -

219 -  
185 25
159 50
160
150 50

733 — 729 -

151 -  150 50 
106 — (103 — 
128 — [124 
17Q $-!109‘ -

P apiery  zagraniczne: 
Listy zast. poi. z kup. I emis. 

„ ,, „ „ II emis.
„ likwidacyjne z kup..

Kolej warsz -wied...............
„ warsz-bydg..............

Ros. pr. z r. 1864..............
„ z r. 1866..............

W a lu ty :
Srebro .......................
D u k aty .........................
Napoleondory..............
Im periały ...........
Gourant pruski '

w i kń rnbie r e p . . :  
7  L in " ’ 17 Merca. 

57° P o*v'A  ^*"6 państwa

5% Obhg. indemn. Gal',;.’
7 0/ , Buków.

D °Z; g wa galic. 
AKCje: Kanim nar. za szt 
Zakładu kredyt, za 200 z! r’.
Kolei Ferdynanda...........

rządowej fr.-austr.. .
południowej  .........
Cesarz. Elżbiety . . .  
Galic. Kar. Ludwika 
Lwow.- Czerń.- Jassy 
księcia Rudolfa . . . .  

L is ty  zastawne:
|6% Banku naród. naM.K

a p i
Ostatni kurs

e r  ó w n ę  d y -

żądają! płacą 
złr. wal. a.

88J -  
84 — 
7 1 ? -  
66 
68  -  

161 -  
160 -

123 -  
5 94 

10 -  

10 30 
183' — 
165f

63 —
70 50 
56 50
71 50 
71 75

101 50 
732 — 
113 25 
2295— 
324 50 
231 90 
18C — 
220 25 
184 75 
159 50

8? | -  
83 - 
70?- 
65 -  
67 - 

160  -  

159 -

122 —  

5 84 
9 90 

10 10 
182
164 j

62 90
70 40
56 25
70 75
71 

101 
730 — 
112 75 
2290 
323 50 
231 70 
179 50 
219 75 
184 25 
150 —

100 70 100 50

5% Banku narod.naW. A. 
4% Galic. Towarz. kredyt. 
6% » Banku Hypot..
8% n Banku W łość..
5 j % W ęgierskie..................
5% Boden kredit austr. . .'

Obligi pierwszeństw a:
5% kolei Cesarz. E l ż b i e t y

na 100 złr. M. K . . . .  
5% kol. Ces. Elzb. na 100 

złr. W. A. (w srebrze) 
570 kol. Ces. Elz. em. z 1862 
57- „ aust.-fran. rządowej 

po 500 fr. sztuka 
„ „ emis. 1867

’ połudn. na 500 fr..
, ,1 Bony
(spłać, w 1875—76). 

Ferd. za lOOzłr.M.K.
W. A.ł łJ “ l *. \

„ u u Odpłat.) 
57„ srebr. gal. Kar. Lud. na 

300 złr. . .  
„ 2 em issja.

57„ sr. Lw.-Czer.na300 złr. 
Czerń.-Suczawa „

,, Suczawa.-Jassy „ 
5yosr. księcia Rudolfa . . . 

Losy:
Pożyczk. z r. 183 9 ..............
*% i, z r. 1854 na 250złr.
6 A i ,  z r, I860 na 500 złr.

5%
5%
6%
5%
5%
57.

Ostatni kurs
żądająj płacą
złr. wal. a.
95 80 95 60
78 — 77 50
91 — 90 50
93 — 92 50
92 75 92 50

108 — 107 50

104 — 103 —

92 —  , 91 75
90 50 90 —

133 _ 132
130 50 130 __
113 20 112 80

235 234
93 75 93 25
91 90 50

107 75 107 25

99 75 99 25
94 — 93 50
80 75 80 50
87 75 87 25
86 — 85 50
90 50 90 25

209 ___ 208
95 50 94 75

106 10 104 90

5% Poź. zr. 1860 na 100 złr. 
„ zr. 1864na lOOzłr.

Como-Rentowe....................
Kredytowe.............................
Żeglugi na Dunaju...........
Miasta Tryestu....................
B ud y......................................
Salm ......................................
P a lfy ......................................
Clary ....................................
St. Genois ...........................
W indisckgratz....................
W aldstein.............................
Keglewicz.............................
Rudolfa..................................

Wexle:
4% Berlin za 100 talar.. .  
AugsburgzalOOfl.pl Niem. 
3j%  Frankf. n/M za 100 fl.

połudn. niem...........
3 /„ Londyn za 10  f. szt.. 
“j / o  Paryż za 1 0 0 frank.

3 /o Petersburg za 100 rubli 
Monety:

Dukaty w a żn e ....................
20-frank. sztuk i..................
Rosyjskie im p erja ły .........
Talar związkowy  .........
Srebro ....................................

L w ó w . 16 marca, 
lei galic. Kar. Lndw. •• 
i, Lwow.- Czer,-Jassy •

Ostatni kurs
żądają płacą
złr. wal. a.

(07 — 106 50
126 - 125 80
24 - 23 50

169 75 169 25
97 50 97 —
___ ___ 100 -

38 50 37 50
43 - 42 50
37 — 36 —
38 — 37 50
34 - 33 —
23 - 22 50
25 - 24 50
16 50 16 —
16 50 15 50

_ — __ _
103 70 103 40

103 90 103 65
124 45 124 30
49 50 49 50
— ■— —

5 83 5 84
9 94 9 93

122 25 121 75

220 5° 219 50
186 75 186 -

Banku hyp.gal. z wyp. 40°/, 
i \  , i, „ bez kup! .

Obligi indemn. gal...........
Dukat holend.....................
Dukat ces............................
Napoleon d’o r ..............
Półimperjał ros..................
Rubel srebr.........................
Talar pruski.......................
Srebro..................................

W a r sz a w a  16 marca.
Papiery:

Obligi Skarbu za 100 rs
(op. kuponu) .............

Listy zast. IHOkr. serji 1
za 100 rs.....................

L. zas. III. O. ser.2 za 100 rs
Listy likw idacyjne...........
Półimperjaly rosyjskie . ■ ■ 
Ros. pożycz, prem. z r. 1864 

„ z r. 1866 
5 % bilety banku rosyjs.. .  
Akcje Gł. Tow. rosyjsk 

dróg źel. rs. 125. . . . 
Akcje dr. żel. warsz.-wied,.

, „ warsz.-bydg..
, „ warsz.-teresp.

liberowane, za 100 rs 
Akcje kolei żel.fabr.-Łódz- 

kićj rs, 1 0 0 ...........

zli . wal. a.
87 - 86 —
91 — 90 50
71 40 70 90

5 78 5 72
5 83 5 77
9 95 9 86

10 12 9 98
1 92 1 86

122 121 —I

Rs. k.1Rs. k.

Ostatni kurs
żądająj plącą

88 41 
83 41 
70 34 

6 06
165 -

87
82
70

G eny zboża.

163 50

69 !7

— — 98 50

Krakow.

Pszenica czer. korzec 
biała „n

Żyto  ■ ”
Jęczm ień • »
Owies . • • r
Tatarka • ■ r
Kukurydza . „
Proso . . „
Groch n
Fasola . . .
Bobik
W yka
Kzepak zim. . ”  

Rzepik
n letni . „ 

Siemię lniane „ 
Koniczyna biała „ 

czer. „ 
Tymotka. „

Term in

x  dają cą _dająi_C |_
2 |  Za korzec Zł. w. a.

86 
85 
80 
70 
50 

I 75 
85 

| 85 
90 
90 
90 
90 
75

y.25 8.50 
9.60 9.10 
1 6.70
6.25 5.76 
4 30 4 .—
6.25 6l-

7.— 6.50 
8.76’ 8.50
5.25 5 . -  
6.50; 6 -

7 5  j —  —

90 55’— 44- 
90 42.— 36.— 
65 14—  U '-

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn
o d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i .  w  ,
dżinie 7 min 10  ̂ i * '  \ W r o c ł a w a  
do W a r . .  ' ran ° ; 3 min. 30 po j 
rano -  fl rWy ' W r o c l « w i a  o e [
8 m ' 30 nC L ,W0Wa 0 10 30

Z W i i f l‘ • ^ leczó ri -  do W i e l i c z k i  11
d n i a  do K r a k o w a  o g. 7 m. 16

® tu. 30 wieczór.
G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 27 

południem; 2 m. 6 po południu.
" * * c z a k o w y  do K r a k o w a  o g. 2 m. 61 p 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 6 m. 10 

6 min. 20 wieczór, — do C z a r n i o w i
Cr ID FO nn . "I fl miamr/r

> •  «  i U l  V TT » V V MV.
6 m. 80 wieczór

Przychodzą:
Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g

7 m. 45 wieczór, — z  W ro  
m. 45 rano, — z W r o c ł a w i  
M y s ł o w i c  i S z c z a k o w y  
w ieczór,— ze L w o w a  o e  
łudniu; 6 m. 11 rano, — z : 
6 m. 15 wieczór,

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o (
Do L w o w a  z K r a k o w a  o g. 8 

m. 36 wieczór, — z C z e r ń  
rano; 6 wieczór.

Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 
m ..S7  wieczór.

Do C z e r n i o w U c  z« L w o w a  o
— 1.4 w ieczór.



4 KRAJ z Piątku 19 Marca 1869.

Poszukuje się żony!
Dziwnie to brzmi — nieprawdaż?... a cze 

mu? Bo zwyczaj ten rozpowszechniony za 
granicą, nie znalazł tutaj jeszcze obywa­
telstwa A jednak, pragnąc wejść w mał­
żeńskie związki, a nie mając znajomych, 
ani przyjaciół, jakichże miałem jąć się 
środków ?

Po tym krótkim wstępie oświadczam, że 
mam lat 30, utrzymanie stałe 900  złr. 
rocznie, jestem w sile wieku, pragnę po­
jąć za towarzyszkę życia osobę miłej 
powierzchowności, wieku od 20 do 25 
lat; nie wymagam majątku, ale tylko 
przyzwoitój wyprawy.

Zgłoszenia się (jeżeli być może, opatrzo 
ne foiografjami), proszę nadesłać pod adre­
som: M. Z. W. poste restante. Podgórze.

Najściślejszą tajemnicę przyrzekam.
(7o;

Odpowiadani!! nie kapituluję!
Zacny Panie Natalisie 
Przecie sprawy nie wygrałeś —
Ty się łudzisz — zdaje Ci się 
Że Bismarka pokonałeś!
Zawsześ gadał ,Już sig chmurzy,
„ Chu-ila tylko — a grom huknie 
Coś z Twej chmury niema burzy —
Ntwet kijem nikt nie stuknie!
B.sm ark ciągle tnie swą sztukę,
Bo ma h  olej w głowie,
Dał on komuś już naukę 
W Kóiiigritzu i Sadowię. —
Ty zaprzeczaj — „ten — to — owo*
A ja swoje Ći powtórzę:
Rozuin Panic — wielkie słowo!
A Prusacy — to nie tchórze.
I choć chciałbym z całćj duszy 
Byś miał rację Natalisie,
Jednak Bismark się nie ruszy —
Ta b  nie da Ci się.
Austiję zbawić takie pono 
Trochę trudno Ci to będzie —
Bo mi z boku coś mówiono 
Że Ci Beust znów bruździ wszędzie.
Chcesz ? to słowo dam Ci na to 
Żeś mąż stanu skromny wcale —
Dziś ogłaszam inseratą:
Bismark ma się doskonale I !!

«<*)T. Józef Mg....i.

WYBORNA KAWA MOCCA.
‘•p rrw a d ło n *  w prost z M okki i  A rabii (Yemen) 
w oryg inalnych  p aczkach  (Serona), obejm ują- 

cyeli po 10 funtów  w agi w iadedskiój 
sp iz ed e je  się po cenią

; 10 fl. 30 ct. za paczkę (seronę) 
v/ Wiedniu, Graben Nr 20 w zachodnio- 

Indyjskim magazynie kawy,
gdzie ró w u ie l znajdu je  się w ielki zapas

iiąjlcpssej kawy
cenach od A l ,  O O , T O  T 5 , 9 0  cent. do 

1 a .  * ©  cen t za 1 fu n t w agi w iedeuskiój. 
Zam ów ienia z p row incji w  ilości ód 30 funtów , 
przesy łają  się franco a i  do osta tu ió j 9tacji kolei 
Żelaznej lub parow ca — p rzesy ła ją  się ló w n ie i 
za zaliczką pocztową.

T a m ie  znajdu je  się ró w n ie i w ielki zapas

z osta tn iego zb io ru , w rozm aitych g a tu n k ach ; 
C o n g o u ,  S o u r h o n g ,  k n j n e r  M e la n g e  i t . d .  
po cenach od 8, 8, 41, 8, 8  do fi© fl. za  ft. w. w.

P ra w d z iw y  J a m a i c a  R u m  po fi fl. do 
8  fl A© cent. za bu te lkę  — oraz najlepszy  
Cognac,  Arak,  Esseuc ja  puucz ow a  i 

w prost sprow adzane f rancuskie i bol le t ider-  
t tk le  l i k i e r y .  6 l(3 -3 6 )T .

Z g u b io n e  w r. 1866 prócz | 
p i e n i ę d z y ,  w e x l e n a  

Wgo Piotra Tchórznickiego na summę I 
4,500 fl. wal. austr. wydane, 

i zaraz po zgubieniu w Peszcie urzędow- 
nie ogłoszone, zostały mi przez Wną Kor-1 
nelę Tchórznicką wypłacone, a w skutek 
tćj wypłaty żadnego żądania \ 
nie mam i mieć nie będę.

(7t) Władysław Rucki.

H E N R Y K  K U
w  S t i i t t g a r d z i e

T Z

właściciel fabryki sikawek 
czterokolnych, tak s s ą c o -  
t ł o c z ą c y c h ,  jako i t ł o ­
c z ą c y c h ,  nakoniec rę­
cznych, tudzież właściciel

lii «l w i  s a r n  i ,
obdarzony pierwszą nagrodą 
w Paryżu na Wystawie po­

wszechnej w roku 1867 
za

NAJLEPSZE SIKA W KI,
zaszczycony dalej medalami 
na innych wystawach i u-

znaniem chlubnem świeżo 
na Wystawie rekwizytów" 
ogniowych w roku zeszłym 

w Brunszwiku — poleca 
w szystk im  in teresow a­
nym s i k a w k i  sw eg o  

w yrobu , zbudow ane  
w e d ł u g  n a j n o w s  z e j
konstrukcji z za s to so ­
waniem  now ego  w ła sn e ­

go p o m y s łu ,
już dzisiaj skwapliwie przez 
inne fabryki przyswajanego.

». : ■

*

Zwraca się uwagę in tereso­
wanych, że jako  właściciel

l i i c lw is m n l ,
nabywa z pierwszej ręk i ma- 
te rja ły  surow e, z których wy­
rab ia  u siebie części mosiężne 
i m iedziane potrzebne do si­
kaw ek, k tóre  ja k  wiadomo, 

I stanowią najważniejszy m echa­
nizm sikaw ki; jest przeto tylko 
z tego powodu w możności po 

o 1 •' najniższych cenach dostarczać 
swoich wyrobów’.

W  ZaręCZ* Slę Przez dw* za dobroć i trwałość sikawek, i z gotowością uskutecznia się bezpłatnie
w tym przeciągu czasu naprawę wszelkich uszkodzeń, jeżeliby te z niedokładności wyrobu pochodziły.

W e  w sz y s tk ic h  gJów n ych  m iastach  E uropy za łoży ł podp isany
^  B 4 l .  Ł A M  

grdzlc zn a jd u ją  s ię  na ok az  s ik a w k i  róźn ćj b u d ow y.

HU". tJalicJi’ w ra* * W ielkiemi księstwem^ Wirakoicskiem ,  
iMlukoictnąfciĘdla Sslązka, tudzież H róiesttca M*olskiego.$iuki

S k ł a d  g ł ó w n y  j e s t  w K r a k o w i e

powierzony,
firmie H. JEmłnoteicza

gdzie nabyć można (loco Kraków) 
sikawki po cenach fabrycznych 
fakturą podpisanego.

za

Pan Wincenty JEmine- 
MCicz przyjmuje wszelkie zamó­
wienia i upoważniony jest według 
uznania gwego czynić wszelkie mo­
ż l iw e  ułatwienia nabywcom moich 
wyrobów, a mianowicie mocen jest 
wypłatę należytości podzielić w’ ra­
zie żądania na raty, z doliczeniem 
naówczas, wredług zawrzeć się ma­
jącej umowy, procentu 6 od sta

Stuttgard d. 20 październ. 1868.

Henryk Kurtz. J

Stosownie do powyższego og ło ­
szenia , polecam rzeczony

ś  Skład Sikaw ek
Szanownym gminom] miejskim i 

wiejskim, pp. właścicielom fabryk, 
domów i dóbr ziemskich; oznaj­

miam oraz, że skład ten znajduje 
się

w  domu pod I 378 przy ulicy 
Szpitalnćj, obok Małego Rynku.

M3T Cenniki 
przesyłam na żądanie.

W. Eminowicz.

4(5)T.

N astępujący list, odnośnie do um ieszczonego pow yżej inse ra tu  o sikaw kach , m oże posłużyć za  św iadectw o doskonałości wyrobów fab ry k i

H e n r y k a  K u r t z a  w S t u t t g - a r d z i e .

W składzie głównym sikawek p. EMINOWICZA w KRAKOWIE nabyłem dla państwa Siedliszowice sikawkę dwu- 
kolną z przyrządem odpowiednim za cenę Złr. 274 w. a. Sikawka rzeczona obsłużona przez cztćrech ludzi wyrzuca 
w jednćj minucie */4 wiadra wody, przenosząc wodę z ziemi na dach drugiego piętra z taką  siłą. że zrywa cegły na 
szczycie dachu leżące.

F ak t ten podaję dla tego do publicznej wiadomości, aby wskazać interesowanym drogę, gdzie dobre i tanie sikawki 
nabyć można,

L eo n  ż u ł a w s k i
pełnomocny rządca dóbr Siedliszowice z przyl. J. Wnej Zofii hr. Załuskiej własnych.

Przy zbliżającśj się porze budowania, podpisany poleca

PP. 'W łaścic ie lom  i B u d o w n i c z y m
swój komisowy skład

Nakładem księgarni IF. W .  K i c l i t e r i l  we Lwowie, wychodzi 
już rok drugi pod powyższym tytułem pismo illustrowane dla rodzin

polskich
O lów niejzze dzia ły  j g g  ”J Ł ' '  M 8 L * 6 2  ^ 3  ( j g  " 3 K ” stanow ię  : Z ajm ujące

powiości o ryginalno  i tlnm aczono; d ra m a ta ; p o ez je ; rzeeay h isto ry czn e , o jczyste i obce; 
życiorysy  sław nych osobistości; ciekaw e opisy p o d ro ży ; rz«c*y tyczące się k ra jów  i ludów, 
a  s»czególni4j ziem  po lsk ich ; w iadom ości p rzy rodn icze  1 1. 4  , a ,v3I y Stfe0  ozdobione obficie

p ięknem i d rzew ory tam i.

,,Strzecha" w ych od zi w  zeszy ta ch  ozterotyg0(i n iOWy Ci1
(za tem  13 zeszytów rocznie) objętości 4 —  5 a rk u szy  w form ie dużźj <wia rtki i w p ięknćj

okładce.
O prócz tego dodąja się bezp łatn ie  do każdego  roczn ika  p ię k n ą  ry c in ę  p ren);^ __

Prs; znaczona do drugiego rocznika p rem ia, przepyszna rycina li to g ra fo 'V M n a  , p r z e d s t a w ia ją c a  
u t wó r z ,  p. A rtu ra  Grottgera pod tytułem „ W o j n a , "  je s t  do w idzen ia  we wszystkich 
k sięgarn iach .

Cena jednego zeszytu: 60 cent. albo 12 sr. gr.
P rzed p ła ty  sk ła d ać  n ic  potrzeba, ty lk o  p łac i się za  k a id y  zesay t p ray  odb ieran iu

Prem ia dołączoną będ*1® do ostatniego zeszytu rocznika; m ożna jed n ak  za z łożen i?**1 
oeny całego rocznika otrzym ać j ą  zaraz * pierwszym zeszytem.

K om pletne egzem plarze I. ro czn ik a  „S trzechy,(< zaw ierającego  pow ieści J  B olesław ity , 
J a n a  Z ivkariasiew icza , W ładysław a Ł ozińsk iego , P au lin y  z L . W ilkońsk ić j, P a u lin a  S tach u r­
skiego, poezje  L enartow icza, W . Pola, K orne â  U jejskiego, F r . W aligórsk iego , J a k . Z a k rz e w ­
skiego i in n e ;  tu d s ie i a r ty k u ły  h isto ryczne, etnograficzne i t. p. K saw erego G odebskiego, 
J  G ordon i, L. la to m irą  i inne, są do n ab y c ia  u nak ładcy  zbroazurow une po złr 7 cen t. 807 
w p ięknych  o k ład k ach  opraw ne po złr. 8  cen t. 80. 67(2-3).

w całych i półbeczkach, oraz w całych ładunkach wagonowych 
po cen ie fabrycznej.

Podpisany również zwraca uwagę na swój skład

tektur ogniotrwałych do pokrywania dachów 
a nadto obić Pokojowych

w najgustowniejszych deseniach i po bardzo tanich cenach.

Maxymiljan Caro1
Kraków ulica Grodzka Nr. 103 w kam ienicy p. Maciołka.

i
&

illustrowane czasopismo literacko powieściowe, wychodzi we Lwowie 
*>, 1.3 i 23go każdego miesiąca w podwójnym arkuszu, lub jeszcze 

z dodatkiem ozdobnym drzeworytami.

Stałe rubryki „M rówki": Życiorysy, poezje, powieści, szkice, obrazki, 
hum oreski, artykuły popularne ze wszystkich gałęzi nauk, przeglądy piśm ien­
nicze, listy literackie ze wszystkich większych miast polskich, kronika miej­
scowa i zagraniczna , przeglądy piśmiennictwa ludowego, bibljografja, i t. d.

S tałe współpracownictwo w „Mrówce" przyjęli wszyscy najznakomitsi pi­
sarze polscy.

Każdy prenum erator po złożeniu cnłorocznśj prenumeraty, otrzyma jako  
premium, duży litografewauy obraz, kopja ze sławnego obrazu Matejki: kaza­
nie Piotra Skargi.

Przy tylu korzyściach, jak ie  wydawnictwo „Mrówki" nastręcza, cena pre- 
numeracyjna jest nadzwyczaj nizka.

Prenumerata roczna z przesyłką: 6 złr. 50 cent. (4 talary).
„ półroczna „ 3 złr. 30 cent. (2 talary).
„ ćwierćroczna „ 1 złr. 65 cent. (1 talar).

Pod tąż redakcją wychodzi:

Miibiiotehu Jflrówfti.
Najtańsze pismo ze wszystkich wydawnictw.

Ser ja kosztuje 4 złr. —  pół serji 2 złr. —  ćwierć serji 1 złr. z przesyłką.

W pierwszćj ćwierć-serji wyszły i za nadesłaniem 1 złr. zostaną przesłane: 
Z. Krasińskiego Przedświt, poem at; ,/. /. Kraszewskiego Ostap Bondarczuk, 
powieść; Ju/juszu Słowackiego Kordjan; W ład. Syrokomli Janko Cm entarnik; 
J. P. Woronicza Svbilla.

W dalszym ciągu wyjdą: T T. Jeża Asan, powieść; Adama Pługa Sroczka, 
miat,; Wołodego Skiby Kanarki, powieść; J. I  Kraszewskiego Jary na, powieść; 

L '-" -1-— 1 ■-J— unoriyma i prawo polityczne narodu polskiego. — Dalśj 
"skiego, Syrokomli, Słowackiego, Wernickiego, Dzierz-
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poe
H. Kołłątaja Listy 
dzieła: J Korzeniow 
ko wskiego i t d.

J. LUDWIŃSKI
z e g a r m is t r z  w  K r a k o w i e

(R ynek G łów ny Nr. 43 obok kościo ła  P  M arji) 

poleca
Szanow nśj P u b liczn ośc i sw oją p racow n ię  i

sk ład  zegarów  i zegarków  genew skich
w  różn ych  gatu n kach . (72)? &

Podejmuje się oraz w sze lk ich  reparacji za rę ­
czając na  rok  jeden .

Józefa  Czecha w K rakow ie
poleca następne dzieła

po c e n a c h  z n iż o n y c h  :

Konopaoki, Chrońologja dzie­
jów polskich 2 tomy . . 

Kohn, Drób, czyli chodowla pta- 
stwa domowego z rycin. 

Historja powszechna dla płci
ż e ń sk ie j..........................

Dr. Góhlinga, Lekarz i po­
radnik włościański . . . 

Dr. Hufelanda Lekarz najtań­
szy domowy....................

Szokalski, Listy o patrzeniu i
spoglądaniu ....................

0  bogactwach ubogiego i o nę­
dzach bogacza .............

Kolman, O rolnictwie i eko- 
nomji wiejskiej z rycin. 

Belke G. O owadach szkod­
liwych gosp. wiejsk. . .

„ 0  szarańczy i sposobach
w ygub ien ia ....................

Proniewskiej, Piosneczki Bo­
gu na c h w a łę .................

A. Maliszewski, Pyłki, poezje 
Prokopowicz, Pszczolarz dobry 
Eynerling, Przewodnik do ję­

zyka francuz. 3 tomy . . 
K otarski, Praktyczna uprawa

buraków cukr..................
Coste & Millet Sztuczne za­

rybianie rzek i stawów . 
Jakubowski, Zasady gospo­

darstwa społecznego . . 
Ostrow ski, Listy z podróży do 

stepów Kirgis-Kajs., 2 t. 
Płaczkowski, Pamięnik o Hisz­

panii ..............................
P u tia ty ck i, Theologia Moralis,

2 t o m y ..........................
Rakowski, Pamiętnik z r. 1701 
W aga, Historja polska dla

m łodzieży.......................
Ziemioznawstwo powszechne

z ry c in a m i................ ■ •
O strzyhow ski, Kleft, »owe

p o ez je .................... • •
N a rb u t, Pisma historyczne

z 10  ...........................
Natura w swoich zjawiskach . 
Nowosielski, Pisma krytyczno- 

filozoficzne, 2 tomy . .

t -

2 50

-  50 

1 50 

1 -2 25

-  35 -  20

zamiast tylko 
złr. ct. złr. ct. i

Triplin, Dwa duchy, powieść . 
3 66 *2 — 12 ro cudownych dzieci . .

Lunatycy . — .......................
2 50 1 75 Higiena polska z rycin. 2 tm.

Najnow. podróż do Danii itd
3 — 1 50 2 tm...............

Powrót z pod Berezyny . .
1 - -  — 73 Korzeniowski, Stary kawaler

Dziewczyna i Dama.............
— 50 — 20 Kraszewski, Tenczyńscy, Dra­

mat ....................................
1 25 — 50 Powiastki i Obrazki historycz.

Berwiński, Studja o gusłach, 
czarach itd., 2 tomy. . .

Bizardióre, Bezkrólewie po Ja­
nie 111 ..............................

Cuvier, Historja nauk przyro­
dzonych, 5 tomów . . . 

Dzieje rzymsk.-katolic. kościoła 
Elementarz polski, przez Grozę 
Encyklopedja dla dzieci 3 tomy 
Encyklopedja dla płci żeńskiej, 

2 t o m y ..........................
Gąsiorowski, Zbiór wiadomości 

do Historji lek. w Polsce 
Godzina czytania dla dzieci . . 
Historja rzymska w 49 obrazach 

(sztychy) in 4to przed­
stawiona . . .  .................

Podlewski, Pismo Ste. 2 tomy 
Jakubowicz, Filozofja chrześ-

1 50 — 80 ciańska życia, 3 tomy .
Inventarium privileg. Parisiis .

25 1 50 Konotata wypadków od 1654
do 1689 .......................

Kowalski, Wspomnienia 2 t. 
Kitowicz, Opis obyczajów za 

Augusta III, 4 tomy . . 
Księga świata z kilku lat, Bocznik 
Lazarica, Ustęp pieśni serbsk.

2 50 1 50 | Lam artina Pamiętniki, 2 tm.
M iniewski, Filozofia — Niefi- 

6 — 5 — i  lozofia w bajkach, 2 tm.

2 25
1 25
2 25

7 —

-  60 

-  50

I -  
1 -

1 50

-  50

-  30

-  80 

1 50

zamiast tylko
złr. ct. złr. ct.
2 5 0 1 2 5
1 75 1 —
3  — 1 5 0
8 — 4  —

4 5 0 2  2 5
2  5 0 1 2 5
1 — —  5 0
1 — -  5 0

2  — 1 j r -
2  - 1 —

4  — 2 —

3  2 5 1 —

18 — 9 -
2  5 0 1 2 5
1 25 —  75
5  - 2  5 0

5  - 2  5 0

18 — 9 — 
1 ---------- 50

1 75 1 -

  Ó --
-  -  75

1 75

75

3 30 1 50

U  25 5 —
5 —  3 —

2 25 1 —
3 34 1 80

6  —  4   _
12 —  6 -

1 25 60
2  —  1

2 25 1 —

75 I ^  0*®)
Przypom ina  przy tem  iż z d n iem  ly m  

g  _  I kw ietn ia  rozpoczyna się now y kwartał p r e n u -  

— 50 j  m eracy jny  na „Dziennik Poznański" 6 złr. i na 
„ P rz eg ląd  p o lsk i"  z łr. 5 , na k tó re  p rzy jm uje  

2 50 1 p re n u m e ra tę  tak  z Krakowa jako i z prow incji-

W łaściciele: Adam Sapieha— Szymon Samelson— Leon Czarliński — Stanisław Czarnecki W  drukarni Karola Budweisera
j


